ORGAN 


DEMOKRATYC, 


STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO W ŁODZI 


Cena 3 ZŁ 


Rok 1 


Łódź, 26 sierpnia 1945 r. 


Nr 11 


POTĘGA ORGANIZACJI 


Wojna swymi brutalnymi ciosami w budo-| 
wie spolecznej kruszy przede wszystkiem mi- 
wiązadła, obala, burzy tg, co 
więcej złożoke i skomplikowane. co stanowi | 
jakby nadbudowę gmachu, To też w tej stra- 
szljwej wojnie spośród wszystkich warstw 
ludności polskiej największe straty EFTER 
inteligencja, różnorodne kategorie pracowni- 
ków umysłowych. 


Hiileryzm, knując złowrogie plany wytę:| 
pienia narodu polskiego, stojącego na drodze 
pochodu niemczyzny na wschód, w pierw- 
szym. rzędzie przystąpił do niszczenia kultury 
polskiej. W tym kierunku wytężono wszyst: 
kie siły, zdławiong oświatę, zdeptano naukę 
i sztukę. Palono i wywożono księgozbiory. 
rozdrapywano t rozkradziono muzeu. burzo-| 
nv ponintki. Starano się zetrzeć z powierzch= 
mi wszystko. co świadczyło o dorobku umy- 
słowym i duchowym Polski, co tworzyło jej 
bogactwo kulturalne. | 


„Ałeste zakusy nie mogły osiągnąć celu. 
dopóki istnieli budząc, będący wyrazicielami 
tej kultury, nosicielami jej najróżnorodniej- 
szych przejawów. Dlatego tak zaciekle tro- 
piono i mordowano naszą inteligencję. Prze- 
ciwo niej oprawcy teutońscy wystąpili w ca- 
tyme rynsztanku swych zbrodniczych metod. 
Pralescrawie wszechnie. nawzycielsttwo, lite- 
rac. dziernilurze, przedstawiciele wolnych 
zuwodów t wszystkich lioznych kategorii pra- 
conni umysławych byli specjalnie tro- 
pieni i prześładowani; mesewo wywożem do! 
Niemiec da ebozów koncentracyjnych, a pod. 
najrozmadszym oskarżeniami  bhkwidowani. 
Wyrok zagłady wydany był na wszystkich — 
na rtzte ze względów .„technicznych* enałko- 
wite wykonanie jego nie byto jeszcze możli 
we. Gdyby wojna przeciągiięła się dłużej, 
gdy bý nie vięwzące się przed hitleryzmem 
trzułnośoj militarne i inne ocaleliby 
ci jedynie, ktorzy zdołali się ukryć i zatrzeć 
za sobą ślady, 


Zjazd b. więźniów 
pe Fiycznych 


Utworzena orqenizucię pn.: 
Związek Weieranów Walk 
Rewo mcyjnych 1905—1918 


W Łodzi odbył się IX ogólnokrajówy, ziazd 
delegatów Stowarzyszenia b. Więźniów Poli 
tycznych z okresu wałk rewolucyjnych 1905— 
1918 r. 


Na zieździe obecni bvli m. in. minister Ha- 
neman, Jan Stefan, prezydent Miial, dyr. Ga- 
jewski, lawnik Wróbłewski i in. 

Podczas okupacij Stowarzyszenie b, Więź- 
niów Politycznych utraciło swoje archiwa i 
szereg cennych dokumeńtów historycznych o+ 
raz zbiory z okresu walk rewolucyjnech 
tOn — 1018. 

Celem zjazdu. było zorganizowanie pozosta” 
łych jeszcze przy życiu uczestników walk re” 
wolucyinvch oraz opracowanie wniosków i dé- 
zvderatów do Rzy, 


Uchwalopo nowy statut który zmienia da- 
wriejszą nazwę stoworzyszemia na Zwiazek 
Weteranów Walk Rewolucyjnych 1905— 1918. 

W zieździe brali udział delezaci następują- 
cych miast: Łódź, Warszawa. Częstochowa, 
Radom. Kielce. Radomsko. Kutno. Plock, Ozor- 
ków, Zgierz. Zawiercie. Katowice. Ostrowiec 
Świętokrzyski i Dabie n/Nerem 
stawiciele władz, partii politycznych i inn. 


Do Zarządu Głównego zostań wybrani: Za- 
krzewski Andrzej, Łódź (prezes), Gajewski Jő- 
zef Łódź, Miler Henryk Mieczysław — Łódź, 
Zajdel Wladyslaw — Łódż. Domański Jan — 
Warszawa, Kramczyński Jan — Radom, Hiler 
Roman = Częstochowa. 

Siedziba zar 
czasowo w Łodzi (ul. P'otrkowska Nr 243) w 
lokalu Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz- 
nych, Oddział w Łodzi. 


oraz. przed- 


idu głównego mieści się tym? | 


Ineligencja polska poniosła 
znajdują się w znacznej ilości w sytuacji 
ciężkiej, sterani, wyczerpani fizycznie i zruj- 
nonani materialnie: Pozbawieni wszystkiego, 
częstokroć nawet dachu nad głową, wchodzą 
w nowe życie jako  nędzarze. 
pedkreśla „Nowa_Epoka* w artykule pt. 
„Organizacja ratunku dla inteligencji, że w 
tyc? okropnych warunkach tylko organizacja 
wyciągnąć może inteligencję z niedoli. Nie 
trzeba liczyć na pomoc zewnątrz, lecz 
przełe wszystkim na własne siły. „A te stwo- 
rzy się dopiero wtedy, gdy będziemy działał; 
nie w rozproszeniu, a łącznie, gdy połączy” 
my razem nasze wysiłki. Chłopi z jednej 


< 


- 


olbrzymie, | strony a robotniey 
niej owetowane straty. Ci zaś, co przeżrwałi, |utu ne stronnictwa dla obrony własnych in- 


Słusznie też; 


> 
z 


drugiej już wytworzyłi 
teresów. Inteligencja też nie mogła pozostać 
w tyle i zorganizowała się w Stronnictwa 
Demokratyczne. Z powołaniem Rządu Jed- 
ności Nurodowej, gdy cała Polska jednoczy 
się razem, odpadają skrupuły, które mogły 
powstrzymywać dotąd różne jednostki od 
skupienia się pod sztandarem Stronnictwa 
Dzmukrażycznege”. 

Rola inteligencji w tworzeniu opinii jest 
wielke. Aby podołać temu zadaniu, must ona 
jednak być zorganizowana i przedstawiać 
sama poważną siłę. by głos jej miał odpo- 


wiedni postuch, „Musi tworzyć zwarte kadry, 
które potrafią wprowadzić swe dążenia w 


czyn. Musi stać się jednocześnie i głową, t 
sercem narodu, spełniać w orgahiźmie ogól- 
nym rolę tych dwóch organów. Inteligencja 
musi tworzyć własną reprezentację, któraby 
treniła jej słusznych praw ù podźwignąć z 
upudku, w jaki ją pogrążyły straszne warun- 
ki wojny, wspólnymi siłami, wspierając się 
wzajemnie, musi iść zwartym frontem ku 
lepszemu jutru. Wiedy łatwiej jej będzie usu- 
wać z pod swych nóg przeszkody, rzucane 
przez srogi los. > 

I łatwiej jej będzie pracować nie tylko dla 
siebie, ale i dla dobra kraju. Ma przed soba 
doniosłe obowiązki i wspaniałe rolei 


Dr G, 


JAROSŁAW JANOWSKI 


Kto przebył zmorę Some: 
trzeba było stoicyzmu i cierpliw 
dać się 
katorskimi pociągnięciami brunatnych wład- 
ców, Począwszy od dumnych napisów 
„Deutschland siègt an allen Fronten“, aż 
do komicznych w chęci narzucania się waze 
dzie haseł „Nur fir deutsche” — na każdym 


ten wie, ile|kroku musieliśmy pamiętać, że jesteśmy bėz- 
ości, by nie|twarzową grupą pariasów, skazaną na „to- 
wyprowadzić z równowagi prowo*|talne'* wykończenie. 


W planach niedoszłych władców świata 
hyliśmy jedynie „pociągową siłą”, przedsta- 
wiającą ścisłe określoną zdolność pracy: 
tyle a tyle rąk. potrzebnych w. gospodarce 
„narodu panów". 


© emisracji poźskiej w Anglii 


W ub. czwartek, 23 bin, wobec wypełnio- 
nej po brzegi sali Związku Młodzieży Demo- 
kratycznej przy uł. Piotrkowskiej 89, mec. 
Stefan Wilanowski, pierwszy przedstawiciel 
naszego. rządu przy rządzie Wielkiej Bryta- 
|nii, wygłosił niezwykle interesujący odczyt o 
życiu emigracji polskiej zagranicą, a szcze- 


| gólnie w Anglii. 


Na odczyt oprócz b. licznej publiczności 
przybył cały nasz aktyw partyjny i frakcja 
radnych z prezesem Str. Dem. wiceprezyden- 
tem Gallasem na ' czele. 

Minister Wilanowski, który dopiero przed 
i paru tygodniami po długiej tułaczce na emi- 
|gracji, powrócił do kraju i rodzinnego mia- 
sta Łodzi — jest świetnym znawcą tak sto- 


sunków na emigracji jak i warunków, w ja- 
kich Anglia przeżyła ciężką wojnę, to też 
wyczerpujące i oparte na bezpośrednich 
przeżyciach wywody spotkały się z nadzwy- 
czajnym zainteresowaniem  przybyłej tłum- 
nie na odczyt publiczności, 

Po odezycie wywiązała się nader ożywio- 
na dyskusja, która przeciągnęła się do pó- 
źmego wieczora. 

Na zakończenie prezes naszego Stronnic- 
twa, wiceprezydent miasta łodzi, ob. K 
Gallas podziękował w serdecznych słowach 
prelegentowi za zajmujący odczyt. 

W następnym numerze „Tygodnika“ za- 
mieścimy streszczenie wywodów „min. Wila- 
nowskiego. | 


Z dniem 13 sierpnia rb. Administracja „Tygodnika Demokra- 
tycznego” uł. Piotrkowska 78, tel. 121-67 rozpoczęła przyjmo- 


wanie stałych abonamen 


tów miesięcznych, kwartalnych 


i półrocznych na nasz „Tygodnik” 
Prenumerata miesięczna wynosi 12 zł, kwartalna 36 zł. 


Półroczna 72 zł. 


Administracja czynna od 9-tej do 76-tej. 
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Stronnictwa Demokratycznego 


„Kurier Codzienny 


Do nabycia 


u wszystkich | 


sprzedawców pism 
„Kurier Codzien 
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Zdała od zachłannego szowinizmu 


A jednak, mimo rozgałęzionego aparatu 
propagandowego, mimo ciągłego wbijania 
nam w uszy swoich haseł — cały ten szum 
rozbijał się o naszą psychikę, spływał po 
niej jak woda. — Prostactwo „ideologii“ hi- 
Ulerowskiej odpychało każdego. Szczęśliwe 
dla nas zaślepienie nieprzyjaciela sprawiało, 
że nie zdołał on rządzić w myśl hasła: „Di- 
vide et impera“. (dziel i rządź), Zdawało 
się tym „fiihrerkom”., że na prawdę każde 
ich słowo ma cechy trwałości conajmniej... 
żelazobetonowej... A 


Więc zamiast chytrze rozbijać, dzielic spò- 
łeczeństwo na obozy, grupy. podminowując 
jego spoistość — posyłali ludzi do — obo“ 
zów, w których groźba śmierci jednała wszy” 
stkich. 

Wśród haseł, głoszonych przez hitleryzm 
były pomysły, dyskredytujące się same, 
jeszcze zanim przeszły próbę doświadczenia. 


Naprzykład uporczywe wysuwanie epitetu 
„młody“ w stosunku do narodu. którego 
protoplaści walczyli z legiami rzymskimi. 


Słusznie też przypomniał jeden z publicy* 
stów, iż inny bieg wzięłyby dzieje Europy. 
gdyby kohorty Augusta nie zatrzymały się 
w swym pochodzić na Renie, lecz sięgnęły 
po Łabę. W każdym razie trudno mówić 6 
„młodości“ tej nacji, kiedy wspominał o 
niej juž Tacyt. 

W pozory „nankowości“ stroił się niefor- 
tunnie postulat czystości rasy. Niemcy miały 
oczyścić się od obcych naleciałości 1 stwo” 
rzyć „niepokalany'' typ nordycki. No tak, 
tylko, że badania antropologiczne wykazują 


„cofanie się tego typu w Niemczech. Co wię* 


cej, u wielu -„rdzennych* Germanów dadzą 
się lodnaleźć „wstręty” 1" „nieczystości' choć- 
by w postaci krwi słowiańskiej. 


Czystość rasy to szkodliwa fikcja. Szko- 
dliwa, bo prowadząca w swych skutkach 
»zpsto w objęcia wojującego nacjonalizmu. 
— Jak wygląda ten nacjonalizm w całej 
krasie, nauczono nas w Oświęcimiach ; Maj” 
dankach. Butna pycha nadludzi i odcięcie 
się od nieważkiej reszty ludzkości — oto re” 
zultat nauki, której nie wymyślili hitlerow, 
cy. ale stali się jej realizatorami. 

Patrzac dziś z ruin i pogorzelisk wojen* 
nych, į zastanawiając się nad przyszłym. lep- 
szym Światem. czujemy, że nie może to hvć 
strojenie się w piórka narodu wybranego, 
narzucającego innym swa wolę, 


Jakby dla tym pełniejszego posnębienia 
„rasizmów” ster dziejów przejmują w tej 
chwili państwa, dalekie ód jednolitości ra- 
sowej. będące okazem zmieszania różnych 
narodów. Zarówno w Sowietach jak i w 
Stanach Ziednoczonych społeczeństwa tam- 
tejsze nie tworzą bloku jednego narodu, tyl- 
ko swoistą symbiozę conajmniej kilku od- 
rębnych typów antropologicznych. 


Ten fakt nada miewątpliwie -powojennej 
polityce charakter, daleki od szowinizmu 
jednego klanu, od naiwnego pysznienia sie 
nieistniejącą w praktyce czystością krwi. 
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Liczny udział delegatóu 
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poprzednie zjazdy miały na| 

lącznie -cele organizacyjne | 

c, stając twardo na grun-| 


ZU etu Wyzwoleñią | 

Narodow 6£0 — ystińął szereg zagadnień ka- 

pitamej i, łakie zrodziły się z falei po- 
Jedności Narodowei. 

ch iień wystmęłą się koż | 


więzi, łączącej 
polski 


ei, któ- 
dualizmu rządów 
chodziły z prze” 
chociaż cel ożywiał 
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Nadchodzi 


epoka dħigòtrwalego pokoju: 
wraz z nią krzepnie niezfomna wiara w de- | 
mokracię polską, którą wkracza w nowe ży- 
tle, legitymiując się nietylko Walka na śmierć 
i ie z krawawytm najeźdźcą. „ale i walką z 
dz mym obsknrańtyzmęm. reakcją i sanacyj- 
nym rożkladem. A 
Z wałki tei den a zwy” 
cięsko. Wiadomo, Ż nie 
da sobie w 
a zie Krakowskim wvtknięto kieru- 


nek 


rozwojowych naszego Stronnictwa i 


przewettylowano szereg tak kapitalnych za- 
zadnień, iak si do kościoła, do własno- 
ści p zemysłu, handlu, spraw na-| 
tury go ekonomicznej etc. ete. Ob- 
rady, w których wz ięło udział obok członków 
honorowego prezydium i zaproszeni goście -= 
kunastiu przedstawicieli okręgowych od- 
kół — toczyły się w atmosferze 


eros 


l Cechowal je wysoki poziom i doi-| 
rzałość 


g polityczna, świadóma celów ; założeń | 
5troamiotwa Demokratycznego. | 
W zieźd wzięli mwdział przedstawiciele 
" ladz z wojewodą Ostrowskim na czele. Ar 
mię Czerwoną reprezentował zastępcą Komen! 
nta, mir Niemirowski. 
imieniu Zarz: Ok 
twa De 
fesor Krzyź 


ia 
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Stronnic- 
»ranych powitał pro” 


imokratycz 
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PRZEMÓWIENIE 
PROF. KRZYŻANOWSKIEGÓ 
iech mi bę dzie wolno pierwsze słowa po- 


tania zwrócić do prezesa Zarządu Główne- 


amowski. 


ministra Rzymowskiego, do p. wicemini- 
$ sprawiedliwości Chajna, który jest sekre- 
tarzem głównym naszego 


Stronnictwa, | 
powitania do przedsta- 


Zwracam I 
politycznych z którymi ra- 


wicieli sirg 


ilka słów 
stw 
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ze pore ramy Rzad Jedności Narodowej, 

Zkolei gorące słowa tiech mi wolno będzie 
odnieść ‘do obecnego tutaj prezesa naszego 
tj eip a w epoce konspiracii do obywate- 
aA kiego, 


których mamy radość 
goszczą 
mej 
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© w tyin 
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podziemmej, 
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twa  Demiokratvcznego z prezesem naszego 
Stronnictwa woiewodą Kwaśniewskim. któr 
wodniczy 1 Strońnictwu w chwili wy- 

b ne wojny råzem z towarzyszami Pracy 
_ zmarłych: których 

Pening h niema 
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sennych, 

t do pręzydinm homoro 
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; Os;ńskiego 
Kielc. prof, 
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R iw imieniu własnym woje- 
w ti Ostrowski, powolując 
sie płprace ze Stronnictwem 
zaci poszczegól- 
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ray otniczymi 1 Str. 
I nol lnie I Z 
d d sq - | 
Wsryśfiko dla Oicz 
1:0 
O! Motvka z 1 
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janizacji 


jazd Stronnictwa Demokratycznego w Krakowie 


Powitania — Programowe przemówienie 
Leona Chajna, wiceministra sprawiedliwości 


» i gości z całej Polski 


dra 


notrafi stworzyć Polskę silmą, Polskę sprawie 
diswości społecznej. 

Wojewódzką organizacię PPR. repreżetto- 
wał ob, Kowalski, © który w przemówieniu 
swym głęboki nacisk kładł ja wsmółpracę dla 
dobra naszej Oiczyzny, co bez udziału naszej 
intelizeńcji byłoby mieosiągalńe. 

Inteligencja polska ma piękne' tradycie w 
walce o wolność raszezwo narodu, Gdy pójdzie 
calą z helem polskim to me ma siły, kióraby 
mogła naszą Ojczyznę doprowadzić dosłow- 
nie do tei tragedii, iaką przeżywaliśmy o 
ostatnich latąch. Jedność polskiego ludu i pol- 
inite iest wwaramcią szczęścia tą“ 


eligencii 
szei Oiczyzmy, 

Z kolei imieniem Armii Czerwonej powitał 
ziazd mir Niemirowski. Zapewnił zebranych. 
że trwala przyjaźń polsko-radziecka iest trzo- 
nem stosurków sąsiedzkich. 

Po zakończeniu powitań przemówił prezes 
naszego Stronnictwa. nen. Rzymowski, Prze- 
mówienie to daliśmy in extenso w poprzednim 
numerze, 


skiej 


PRZEMÓWIENIE 
OB. MARKA-ARCZYŃSKIEGO 


Drugie z kolei przemówienie prograntowe 
wygłosił ob, Arczyński (pseudonim: „„Marek*), 
który jako prezes Stronnictwa Demokratycz- 
nego w Krakowie z czasów okupacii, złożył 
obszerne i pelne treści sprawozdanie z džia- 
łalności konspiracvimej Stronnietwa. 

„Powołałiśmy do życia taine pismo codzie 
ne pod nazwa: „Dziennik Polski“ i tygodnik 
polityczno - społeczny: „Tygodnik Polski". 
Nie zapomnieliśmy też o Niemcach. Odpłaca- 
iąc pigkmym za nadobnvm drukowaliśmy ga- 
zetkę dywersyńną w ięzyku miemieckim p, t 
„Germania“, której zadaniem było szerzenie 
dywersii polityczno * wojskowej i sączenie ja- 

zwątpienia i defetvzmi, 

Drukowaliśnry ulotki, broszury które szły 
ną cały krai. Z naszej te drukarni wyszedł 
również słymury na cały kraj afisz „kalyński*, 
który, przybrawszy maskę niemieckiego urzę* 
dowego obwieszczenia, Pierwszy zdemaskó- 
wał bodły chwyt propagandy Goebelsów i 
Ohlerrbuschów 

Który z pośród Krakowiafń nie pamięta owei 
kwietniowej niedzieli z tokit 1943, kiedy Niem” 
cy zmobilizował całą policie i hitleriunzendy, 
by „oczyścić ' miasto z tych afiszów? Był to 
dzień triumfu naszei młodei kontrpropagan- 
ny i dumy całewo Krakowa, 

„Dziennik Paski“ przetrwał do końca! O- 
statni bowiem iego niuter ukazał się w przed 
zień ucieczki Niemców gz imponującym nu- 


Ale ta pełna bohaterstwa, uporu i deterini- 
nacii piaca pociągnęla za soba liczne ofiary. 
Oto lista tych, którzy od mas odeszli na ża- 
wsze: Wojewoda Kwaśniewski Stanistaw, dr. 
Adler, inż. Ogłodek Jan, Oslłodęk Czesław, 


en" 
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Wielebnowski Czesłdw. Wielebnowski Jan, 
Poprawski Henryk, Zębalski Fdward, Korbut 
towa. bucia, siostry Jakubowśkie, dwóch drii- 
karzy i jakże wielu, wielu innych, których 
mroki konspiracji zatarły nazwiska. 

Po każdej klęsce i likwidacii drukarni przez 
gestapo, powstawała nówa placówka, ale bar” 
dziej zakonspirowana. doskonalsza. Gineli je” 
dni — ich mieisca zalinowali nowi niekoñ- 
czący się zastęp zdecy dowanych na wszystko, 
Dziś mie popełnię „zrzechu' przeciw kottspi- 
racii, jeśli powiem, że drukarnie nasze mie” 
ściły się ną Woli Justowskiej i przy ul, Kar- 
melickiei 27. 

W środowisku 


naszym żyła piękna trady- 
cia. Tradycia niezadłarrywania się w sledz- 
twie za każdą cenę i „mie: svpania', ` dzięki 
czeniu. krąg aresztowań był zawsze znikomy. 

A przecież znańe powszechnie tortury i 


budzące grozę praktyki gestapo były stra- 
szliwe. Wzorowym tego przykładem była ob. 


lza Szwarc -- Mercówna. która aresztowana 
w tainei drukarni „przy robocie”. więziona 


przez półtora roku na słynnym Montelupich i 
w obozie w Ravensbruck. wzięła na siebie 
winę i mie ujawniła swych towarzyszy pracy. 
Dziś, kiedy wróciła z obozu i. jest tu wśród 
has, witamy ia serdecznie w imieniu wszyst- 
kich pracowników podziemia. 

Działalność nasza przejawiała się również 
i w innych mmiej ważnych dziedzinach. Ma- 
my ma sumieniu (myslę, że” wybaczycie to 
nam) tysiące fałszywych ddkumentów. które 


pozwałały ukrywać się skutecznie poszitkiwa- 
nym. Prowadziliśmy akcię na szeroką skalę 
zakróioną, w dożywianiu więźmów i pomocy 
rodzinom aresztowamvin. Szeroko rozbudowa- 
ny aktyw ideowei młodzieżv demokratycznej, 
kierowany przez ob: Alfreda Drozdzikowskie- 
go (pseudo „Amtoś”). stamowił uzbroiną eki- 
bę, która szła bez wahania do każdej akcji. 
Aparat wywiadowczy  svgnalizował zawsze 
na cząs miebezpieczefstwo „wsypy”, przej- 
mował i wysylał „grypsy* z Monte, krzyżu- 
iąc w ten sposób plany pachołków hitlerow- 
skich. Grupa sabotażowa wykonała szereg u- 
danych imprez. Do mich zaliczam przede 
wszystkim wysłanie do Rzeszy, w wagonie 
załadowanym starym żelazem, kilka fadum- 
ków dymamitu. co, bymanniel nie przyczyniłn 
się do wydajności niemieckiego przemysłu 
wojennego. 

Nie sposób tu pominąć jednej. bodaj z nai- 
piękniejszych kart maszei historii konspiracyi- 
nei. Jest to sprawa zorganizowania, przez nas. 
wespół z innymi demokratveznymi part:ami 
(PPS. i SL.) akcii ratowania i pomocy ging- 
cym resztkom ludności żydowskiei. Akcją. ta. 
prowadzona przez kilka lat w skal ogólno- 
kraiowej, była najlenńszym dowodem. że w 
Polsge istuieie kapitalna wiekszość zdrowego 
społeczeństwa, nie zarażonezo trucizną fa- 
szyzinu, 


Przemówienie programowe min. L. Chajna 


Ponrzemówieriu wiceprezesa Zarządu Okrę= 
gu Krakowskiego Marka Arczyńskiego zabrał 
głos Sekretarz Generalny Głównego Zarządu 
Stronnictwa Demokratycznego, dr Leon Chajn. 

„Dn. 22 lipca będziemy obchodzić rocznicę 
powstania Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego na małym skrawku ziemi polskiej 
na Ziemi Lubelskiej. Trzecia nasza niepodle” 
głość okupiliśmy milionami ofiar zamordowa+ 
tych w obozach śmierci, których piekie'nvym 
przeznaczenem była zagłada Narodu Polskie- 
go; okupiliśny ruiną naszych miast i wsi; 
gruzami naszych pomników kultury; dewasta- 
cią naszego życia gospodarczego. I co naigor* 
sze deprawacią, demoralizacią naszego spole- 
czefńitwa. tego jedynego triumiu Hitlera. Roz- 
poczęliśmy budowę maszei niepodległości w 
momencie trwających jeszcze działań woien” 
nych, gdv na ziemiach naszych dvmiły piece 
krematoriów, gdy armie przewałaly się przez 
nasz kraj: cofajaca się armia niemie i nio- 
saca mam wolność i niepodległość bohaterska 


Amia Czerwona. 
W tym wysiłku o wolność narodu w walce 


nie mogło zabra iknać wysiłku 
Narodu Polskiego, Rozbici po 
klęsce wrześniowej potrafiliśmy się skupić we 
wiszystkich zakąłkach kuli ziemskiej, gdzie 
podnoszona indar niepodległości i sztandar 
wolności. Spadkobiercy wielkich tradycyj po- 
sa pb) „Za waszą i naszą PR: żoł- 

efze polscy nad Driieprem, nad Łabą, w Nar 
wiku, pod Monte Casino, partyzanci w lasach 
kieleckich, bohaterzy powstania warszawskie- 
go zakreślii swoim bagnetem granice nowej 


hiepod'egłego bys 


z btleryzmem 
bohaterskiego 


sZt: 


In erań'ce wielkiego 
u państwówego. granice 1owei Polski dema- 
kratycznej. Przystapiliśmy do budowy i prze” 
budowy w okresie klęski faszyzmu w aureoli 


ięstwa demokracii, 


zą niepodtegłość rozpoczęliśiny na 


gruz t ustroju społecznego. jaki zacią” 
żył w Polsce do września 1939 roku. W mos 
męncie budowy i przebudowy uświadonili- 


śmy sobie źródło naszej klęski narodowei. 
które sięga żaramia powstania naszej drugiej 
niepodległości. Cechowała tę niepodległość 
wałka na dwa frontv: wałka ma froncie we- 
wauętrzhym z chłopem, z robotnikiem, z tak 
zwanymi mniejszościami - narodowymi, a w 
polityce zagranicznej, wałka z Nówa Rosią. 

Była to właśnie walka z demokracją, 
POKOLENIE WYCHOWANE NA FAŁSZACH 

HISTORYCZNYCH 

W narodzie naszym tkwi usprawiedliwiona 
wienawiść do ucisku caratu, Półtorawiekowa 
niewola, półtorawiekowe rządy żandarma 
Europy“, Rosii carskiej, stworzyły 'niewątpli- 
wie w nas uzasadniona nienawiść do tego 
wszystkiego. co szło o® Wschodu. Umiejętnie 
wykorzystała to nasza rodzima reakcia, fal- 
szuiąc stosunek pomiędzy Związkiem Radziec- 
kim a Polska. Pokolenie wvkarmione na tych 
fałszach historycznych mie wiedziało o tem 


że mloda republika radziecka była pierwszym 
państwem, które uznało nasze prawo do sa” 
modzielnego bytu państwowego. Pokolenie to 
nie wiedziało. że nowa Rosia zerwała z impe- 
rialistyczną no'itvką caratu, że Nowa Rosia 
nie pretendowała do naszych ziem, do hege- 
mäi- W dziedzinie. naszej kultury, że nie 
chciała wpływać ma masze Życie polityczne. 
Poltyka obrony imteresów  obszarnictwa na 
Wschodzie zmusiła Polskę do szukania natu- 
ralnych sprzymierzeńców na Zachodzie. Ta 
polityka postawiła nas w rzęedzię mafistw re” 
akcyjnych. Polityka ta doprowadziła nas wre* 
S7 do tego, że we wrześniu 
liśmy rozbroieni i niemi. staliśmy 
dla wkróczenia hitlerowców 2 Zachodu. 
Kontyrtacią tej polityki był rząd emigra- 
CGyihy w Lordvme w okresie okupacji. Wy- 
buch wolny rosyvisko-ulernieckiei wskazał ie- 
dyna słuszną drogę dla rozwoiu Polski. Zro- 
zumiał tę droge general Sikorski. który od- 
dawna iuż wódział we wzrastaiącei potędze 


się bramą 


1939 roku sta-| 


militariej, gospodarczej i polityczaei Związ- 
ku Radzieckiego gwarancie utrzymania nigel 
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podleglości ` Pafłstwa Polskiego. Niestety, 
wpływ londyńskich uzurpatorów: z jednej 
strony, słabość w onarciu się 'o szerokie 


masy generała Sikorskiego z drugiej strony 
zadecydowały. że Polska znowu wkroczyła 
na starą drogę, że kontynuowała politykę wy” 
prawy na Kilów, że uorawiała politykę tor- 
pedowania wszystkich poczynań politycznych 
Związku Radzieckiego na forum międzynaro- 
dówym, zmierzających do ograwiczenia moż* 
liwości agresyjnych Niemiec, politykę przy” 
mierza z Niemcami, wyraźnie skierowanego 
przecw Zwazkow Radzieckiemu, politykę mý- 
sii dziejowej tworzenia wału } ochronnego 
przed tak zwanym miebezpieczeńistwem ko" 
mumistyczńvin. 

Sformowana w Związku Radzieckim dzię* 
ki oliarnej pomocy Związku Radzieckiego af" 


mia opuściła w tragicznych dniach teren 
Związku Radzieckiego w momencie, gdy 
Niemcy pari za Wolzę. gdy sięgali po naitę 


kaukaską, Armia ta opuściła teren frottu nit- 
nriecko =. sowieckiego, frontu najbliższego gra” 
nicom Polski, wiodącego do wyzwolenia kra” 
ju. Podjęcie hitlerowskiej prowkacii o mor- 
dzie oficerów polskich w Katymiu, zdawaćby 
się mogło, przekreśliło znowu sprawę naszej 


niepodległości. Lecz Polska nie zginęła, nie 
zginęła dlatezo, że Naród Polski łączyła Ł 


Narodem Rosyjskim wspólnie przelaia krew 
ma polach Grunrwatdu z maiazdem krzyżackim, 
wspólnie przeland krew na barykadach War- 
szawy i Moskwy w 1905 roki, dlatego. że la- 
czyła przyjażń Polskę demokratyczną z ro* 
syjskimi demokratami już za dawnych cza= 
sów w osobach Łukasińskiego, Hercena, Pu” 
szkina, Pestela. Worcela, Mickiewicza i tych 
wszystkich rosviskich demokratów, u których 
każdy ruch powstańczy w Polsce spotykał się 
z naiwiększyim uznaniem. z waijwiększym, z 
naiciepleiszym i mnaiserdeczniejszym przyję* 
cien. 

Polska mie zginęła dlatego, że sprawę 
podlęgłości Pqąlski po tlvch straszliwych mo- 
mentach w naszei historii przejał na siebie z 
całą odpowiedzialnością obóz molsklej demo- 
kracii. 

Krew. przelana przez polskiego „żołnierza 
nad Dnieprem na wieki scementowała dwa 
bratnie narody i doprowadziła do zawarcia 
soiuszu i zbilansowamia wtwików naszei pra* 
cy w ciągu tego toku. 


nie” 


To umożliwiło powołanie do życia Polski, 


tej Polski, która współnie ze wszystkimi na” 
rodami miłuiącymi wolność wzieła udział w 
rozgromieniu faszyzmu j obok zwycięskich 
sztandarów alamtów zawiesiła na murach. Ber- 
lina zwycięski sztaudar biało-czerwony: 

Tym samym toczący nasze państwo ronień 
sanacyjny żwalczyła demokracia bezanpela 
cyjne i bezpowrotnie. 


HISTORYCZNY FAKT UTWORZENIA 
RZĄDU JEDNOŚCI NARODOWEJ 


Po bez mata 12u miesiącach, gdy prze- 
prowadzamry bilans naszych osiągnięć niewat* 
piwie na pierwsze inieisce czołowe wysuwa 
się bistorycziiy i radosny fakt utworzenia 
Rządu Jeduości Narodowei, Test to nieiako 
ukoronowańie tych wszystkich zwycięstw ia* 
kie odniósł obóz polskiej demokracji od 22 
lipca na tym małymi skrawku Ziemi Liibel- 
skiej do dnia dzisieiszego. gdy nie tylko w 
grańicach Polski, ale i w granicach opar!szy 
się o Nissę i Odrę buduieńv nasz byt pań- 
stwowy. 

Rząd Jeditości 
nie tego samego 
Rząd Tymczasowy 


Narodotei iest rozszerze” 
łożyska. jakim kroczył 
Polski Kotnitet Wyzwo= 

lenia Narodowego. Rząd Jedności Narodowei 

nie oznacza iedności z'Sosnkowskim. Raczkie- 
wezen, Folkierskimm. Matuszewskim i innymi 

z emigracii łondvfńskiei. Rzad Jedności Na- 

rodowej jest symbolem jedności rzeczywiście 

szczerych grup demokratycznych: które wzię” 
ty współudział w budowie nowei Polski, któ- 
re wzięły odpowiedzialność za losy Polski. 

Przyjęiśmy nowych ludzi. przyięśmy na- 

szych polskich demokratów. których warunki 

przez „okres Il-tu miesięcy i niezrozumienie 

pewnych historycznych zagadnień, iake tu w 

Polsce: się odbywały, pod wplywem znanei 


reakcyinei propagandy nie pozwoliły im przy“ 
stąpić do odbudowy przed 11-tu miesiącami, 


Chciałbym w tym mieiscu nieco szerzej za- 
stanowić się na d rola naszego Strormi otwą w 
nowych wartmikkach, Wspomn'ał minister R 
ttowski, że Rząd ledności ródowei 
znowu opierał się na koalicii czterech 
nictw, które od pierwszej chw”li podieły 
wę odbudowy i przebudowy nowei Polski, 
nowych warunkach zmienia sie też rola 
szego Stronnictwa. Zdaiemu sobie z tego 
skonale sprawę. że klęska wrześnńowa, nku* 
pacia niemiecka przeorały nasze mózęj. Zda- 
jemy sobie sprawę z tego. że caly szereg 
członków Narodowei Demokracix członków 
Chrześciiańekiei Demokracii. Narodowej Par- 
tii Robotniczej, zrozumiał nowa sytnacie po? 
lityczną i dzisiaj uczciwie zechcą oni stana$ 


(Dalsży ciąg na str, 7-ej) 
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"Moje spotkanie z Łodzią 


Lublin w połowie stycznia 1945. Wy- 
obrazić sobie trudno to napięcie tego 
grodu w związku z wieścią o błyskawicz- 
nej ofensywie radzieckiej i o jej powo- 
. dzeniu, Przecież na tę wieść czekał nie- 

„tylko Lublin, ale w pierwszym rzędzie 
czekali łodzianie, poznaniacy, pomorza- 
nie, ślązacy, wszyscyśmy biedni wygańi- 
cy i uchodźcy, którzyśmy w grodzie nad- 
„bystrzyckim znaleźli schronienie po 
ucieczce z miejsc zamieszkania przed 
prześladowaniami ze strony hitlerowców 
w 1939, w początkach wojny. 

Trzynasty, piętnasty, siedemnasty, 
dziewiętnasty stycznia 1945.. Niezapo- 
mniane daty dla tysięcy uchodźców, 
perspektywy powrotu coraz realniejsze 
i bliższe. A gdy salut 24 dział obwieścił 
Lublinowi wyzwolenie Warszawy 
maksimum wzruszenia tarśnęło sercami i 
umysłami tej Polski, która w Lublinie 
osiadła. 

Poczęto przygotowywać się do powro- 
tu. Przed lokalami Związku Zachodnie- 
go, gdzie organizowano brygady opera- 
cyjne na zachód i rejestrowano uchodź- 
ców i wysiedleców. Gromadziły się ty- 
sięce łaknących powrotu uchodźców. 

Ogół przybyszów w Lublinie ogarnęła 
nadzwyczajna wprost gorączka, Miasto, 
ciche i spokojne do tak niedawna, upo- 
dobniło się nagle do jakiegoś City lon- 
dyńskiego: takim szalonym ruchem wy- 
pełnijy się ulice miasta. 

watele z Poznania, z Katowic, z 


Bydgoszczy, Gdyni i Gdańska, z Łodzi, 


Dziwnego uczucia doznaje człowiek, 
śdy wraca do swego miasta rodzinnego 
po pięciu przeszło latach rozłąki. Dużo 
słyszało się w Lublinie w okresie okupa- 
cji o naszym mieście Łodzi, o jego życiu 
pod okupantem, o ciężkiej zmorze nie- 
mieckiej, jaka wisiała nad tym miastem. 
Tym bardziej niebywale interesowało 
nas, jakim obliczem powita nas, tułaczy, 
powracających po tyloletniej rozłące na- 
sza, marzona nieraz po nocach — Łódź. 

O warunkach, w jakich podróżowali, 
udający się do stron rodzinnych tułacze 
lubelscy, świadczyć. może fakt, że np. 
piszący te słowa podróż z Lublina do 
Łodzi odbywał w ciągu... pięciu dni. 

Z niemałym wzruszeniem, oczywista, 
wjeżdżaliśmy my, grupka łodzian, do 
ukochanego paszego miasta. Widok mia- 
sta, całego, niezniszczonego — napawał 
nas niemal entuzjazmem. Łodzianie, któ- 
rzy cały okres okupacji przeżyli w Ło- 
dzi, nie mają pojęcia, jak dla Łodzi 
wspaniale wypada porównanie powojen- 
ne z innymi miastami, Nie mówiąc już o 
gruzach Warszawy — niema miasta (po- 
za Krakowem) polskiego, któregoby do- 
tkliwie nie dosięgła burząca dłoń molo- 
cha wojny. Lublin,- Radom; Piotrków, 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Gdynia, 
Gdańsk — wszystkie te miasta przy- 
najmniej w 25% uległy zniszczeniu. 
We wielu z tych miast zniszczone są nie- 


Krawczyńskich, Skwarków, ~- Zawiszów i 


mów stoi cała i nienaruszona, cała i nie- ; ) 
wielu, wielu innych... 


pokonana! 

Kiedyśmy przybyli do tej niepokona- 
nej — życie polskie dopiero tutaj po- 
czynało się odradzać, ulice jeszcze były| 
jakoś puste, Piotrkowska — ta jakże za- 
wsze ruchliwa arteria komunikacyjna — 
świeciła prawie pustkami. Jeden tylko 
był punkt ruchliwy i to jeszcze jak ruch- 
liwy! — to okolica Urzędu Mieszkanio- 
wego przy ul. Wólczańskiej. 

Pierwsi znajomi, przyjaciele.. Od lat 
niewidziani, resztki ocalałe na gruzach 
terroru hitlerowskiego, cudem nieraz 
ocaleni dziennikarze, nauczyciele, te- 
chnicy, lekarze, urzędnicy... Codziennie 
nowe twarze, codziennie odnajduje się 
ktoś nowy, wciąż nowe wieści o innych 
znajomych' i przyjaciołach, kto żyje, 
gdzie ten i tamten, czy żyje, czy w obo- 
zie, czy nie. Tysiące nazwisk, imion, 
krzyżują się pytania. 

s" 

Nareszcie na „swoich śmieciach" po 
tylu latach. ` 

W mgle wspomnień ginie powoli Lu- 
blin i jego ludzie, we wdzięcznej pamię- 
ci zachowujemy nazwiska tych lublinian, 
w środowisku których przeżyło się cięż- 
kie, koszmarne często i jakże- niebez- 
pieczne dni lubelskie, nazwiska ob. ob. 
Fleszarów, Trejgla, mec. Czajkowskiego, 
Garbalskich, mec. Kożłowskićh, Broni- 


Nareszcie Łódź... Ta niepokonana, od- 
rodzona, o niebywałych perspektywach 
rozwojowych, odrodzona po wojnie jako 
największe dzisiaj miasto w Polsce... 


Z lubością krążyliśmy w owe zimne 
dni lutowe po ulicach, odnajdywaliśmy 
je po sześciu latach niewoli i rozłąki, od- 
riajdywaliśmy każdy nasz znajomy, 
z przed wojny; kącik... Oglądaliśmy z 
przerażeniem dzielnicę — widmo: to 
okupacyjne Ghetto, domy o martwych 
oczodołach okien i drzwi, bezludne, za- 
stygłe w letargu. Oglądaliśmy ślady be“ 
stialstw niemieckich w Radogoszczu, mi* 
mowoli nasuwały się porównania z Maj* 
dankiem lubelskim i Zamkiem...-Patrzy* 
liśmy na zbeszczeszczone świątynie, na 
zamieniony przez niemców na składy ko- 
„|ściół Marii Panny na Starym Mieście, 
j na zdewastowaną niemniej katedrę, 
oglądaliśmy place, na których przed pa“ 
ru laty stały jeszcze gmachy synagog.. 


Zniszczenia poczynione przez okupan* 
ta w Łodzi ujawniają się w całej pełni: 
i całej grozie dopiero wtedy, kiedy 
wślądamy bliżej. w życie przemysłowe 
naszego urbanistycznego giganta: tu — 
wywiezione maszyny i surowce, tu zło- 
śliwie poniszczone urządzenia fabrycz- 
ne, ówdzie puste hale ze zdewastowany* 


mal zupełnie śródmieścia, we wielu z, kowskiego, Kendzierskiego, Sawickiego, 
nich nie istnieją całe dzielnice i ulice, aj Busiewiczów, rodziny _ Morzyckich, 
Łódź, dzięki Bogu, z wyjątkiem kilku do-| Książków, Kozickich, Boczków, rodziny 


którzy cały okres. okupacji jako tako 
przeżyli, a raczej przewegetowali w Lu- 
blinie, przystąpili na gwałt do pakowa* 
nia resztek swych łaszków i'do ostatnich 
przygotowań do odjazdu z gościnnego 
Lublina. 

Trudno odtworzyć te sceny, jakich wi: 
downią stały się t. zw. punkty wyjazdo- 
we dla aut na rogatkach miasta Lublina: 
Tysiące osób obojga płci z walizkami 
i kuframi przypuszczało szturm do każ- 
dej maszyny, do kążdego auta, jadące” 
go na zachód. Poznaniacy, Łodzianie, 
Ślązacy, Gdynianie pozostawiali miesz* 
kania z meblami i zabrawszy tylko ręcz- 
ny bagaż śpieszyli do swoich stron ro- 
' dzinnych, skąd ich przed pięciu laty 
wypędziła hitlerowska bestia. 

Były wypadki, że powracający na za- 
chód uchodźcy po kilka z rzędu dnii nocy 
oczekiwali na punktach na swoją okazję 
czy kolejkę, na miejsce w ciężarówce, 
czy to wojskowej, czy cywilńej. Nieza- 
pomniane będą dla nich te chwile stycz- 
niowe i lutowe na rogatkach lubelskich. 

z 


mokratycznych przy udziale ob, ob, Rzymow- 
skiego i Guzickiezo. z ramienia Stronnictwa 
Demokratycznego. ob, ob. Kiernika i Litwina 
ze Stronnictwa Ludowego, ob, ob. Bemiana i 
Zambrowskiego z rama PPR, ob. Szwal- 
bego, z ramienia PPS. Oraz ob. ob. Popiela i 
Felczaka odbyła w dniu 17 b. m. kolejne por 
siedzenie. 


Komisia przyjęła do wiadomości zapewnie” 
nie ob. ob. Popiela i Felczaka, że grupy Stron- 
niotwa Pracy dążyć będą do jak najszybszego 
zakończenia prac konsolidacyjnych, zmierza- 
jących do wznowienia działalności Stronnic- 
twa Pracy. 


Komisja jednocześnie napiętiowała spraw” 
ców antyżydowskiegae pogromu w Krakowie, 
hańbiącego dobre imię Polski w Świecie de- 
mokratycznym i wyrażających dążenia skraj- 
nej reakcji polskiej do wprowadzenia w Pol- 
sce praktyk hitlerowskich. oraz zwróciła się 
do Prezydium KRN 6 skierowanie do 


CZESŁAW GARDA 


Ostatnie dni Litzmannstadin“ 


(Reportaż z ostatnich dni pobytu okupanta w Łodzi) 


myśliwiec niemiecki, zataczający w okół 
nich wiraże. Dochodziły z wysoka odgłosy 
karabinów maszynowych, Nalot trwał oko- 
ło 20-tu minut i po upływie niespełna go- 
dziny znowu się powtórzył. . Tym razem 
efekt był nadzwyczaj dramatyczny: jedna 
z bomb padła na zabudowania szpitala w 
Tulianowie, wiele osób chorych i z perso- 
nelu szpiłalnego zginęło. Po południu z od- 
dali zaczęły dochodzić odgłosy artylerii. 
Kanonada się potęgowała i zbliżała, Trwa- 
ła do nocy, i osiągnęła punkt kulminacyjny 
około godz. 2-iej po północy. 

Następnego dnia (czwartek) od rana 
dość spokojnie. Na przedmieściu Julianów 
| znajdowano ulotki w języku niemieckim 
pt. „Hitler ist allein geblieben" (Hitler po- 


Zaczęło się 16 stycznia (wtorek) około 
7 wieczorem. Rozległ się warkot samolo- 
tów i niespodziewanie detonacje. Syreny 
zawyły dopiero wówczas, gdy nad miastem 
jarzyły się już świece oświetlające, zawie- 
szone na spadochronach, i raz poraz roz- 
legały się grzmoty bomb. Tramwaje sta- 
nęły, ludzie zaczęli uciekać, padając i tra- 
tując się wśród wybuchów bomb i odłam- 
ków artylerii przeciwłotniczej. 


Nalot trwał około półtorej godziny i był 
największym i najbardziej niszczącym, ja- 
kie miasto przeżyło. Nazajutrz nastrój w 
mieście paniczny. Niemcy rozpoczęli tłum- 
nie ucieczkę z „Litzmannstadtu'. Zdążali 
różnymi środkami lokomocji, a najczęściej 


pieszo z tobołami (tramwaje nie szły) w |pt 
kierunku dworca kaliskiego, gdzie formal- został sam), wzywające towarzyszy  9-tej 
| Armii niemieckiej do zerwania z Hitlerem. 


nie bito się o otrzymanie miejsca w pocią- | > 
gach, które na skutek uszkodzeń toru o- Ulotki podpisane były przez M. Kleina 


dejść miały z parogodzinnym opóźnieniem. przedstawiciela Narodowego Komitetu 
Około godziny 1 po południu znowu po- „Wolnych Niemiec . 
Na ulicach ożywiony ruch pieszych. 


jawiło się nad miastem kilka samolotów so. 
wieckich, uprzędzając ałarm — co świad- 
czyło, że organizacja służby obrony prze- 
ciwlotniczej, zaczęła mocno szwankować — 
i rzuciły szereg bomb. Można było zaobseT- 
wować, jak samoloty sowieckie atakował 


Przed nielicznie otwartymi sklepami gro- 
mady ludzi, oczekujące na sprzedaż kartko 
| wego chleba. Ludność niemiecka pociesza 
ła się, że idą posiłki i że „Litzmannstadt" 


Uchwały komisji poroznmiewawczej 
Polskich S$ironniciw Demokraiycznych 


Komisia poórozumiewawcza stronnictw de=|komisii parlamentarnei dia zbadania “wszyst 


kich okoliczności zbrodni faszystowskiej, 

W związku z uchwałami konierencii pocz- 
damskiej w sprawie granic Polski komisia 
zwróciła się z apelem do Rządu o szybkie uje- 
dnolicenie i zmormalizowanie administracji 
polskiej na terenach odzyskanych, zgodnie z 
ustrojem administracyjnym, istniejącym w ca“ 
iym kraju. Komia wyraziła opinię, że w 
związku z ujawniaiącym się w niektórych ga” 
łęziach przemysłu — w szczególności ma te- 
renach odzyskanych brakiem siły roboczej ko- 
mieczne jest szybkie wydanie przez Rząd de- 
kretu o obowiązku pracy co pozwoli również 
ukrócić spekulacie i wciągnąć do pracy pro” 
dukcyjnej elementy pasożytnicze. 

Komisja wezwała wszystkie terenowe or- 
ganizacie strosmictw demokratvcznych do ak- 
tywnego poparcia akcji państwowej zbierania 
świadczeń rzeczowych i zwróciła się z apelem 
do odpowiednich czynników gospodarczych, 0 
całkowitą realizacię należnych wsi premii w 
artykułach przemysłowych, za zdańy kontyn- 


Krakowa | gent. 


mi warsztatami! Z entuzjazmem patrzy” 
liśmy na pionierów-pracowników, którzy 
w te mroźne dni styczniowe i lutowe 
zabezpieczali majątek społeczny, pilno- 
wali tego mienia przed rabunkiem, przy- 
gotowywali pośpiesznie warsztaty te do 
uruchomienia! Nierzadko w salach i ha- 
lach fabrycznych bez szyb i drzwi, zgra- 
białymi dłońmi pionierzy ci ustawiali 
warsztaty i ocalałe resztki maszyn w 
tkalniach, przędzalniach, drukarniach, 
lfarbiarniach, wykończalniach itd. dzi- 
siaj, po upływie sżeregu miesięcy widzi- 
my, jak dalece ofiarna praca pionierów 
wydała owoce, jak dalece przyczynili się 
oni do odrodzenia wewnętrznej Łodzi, 
Łodzi gospodarczej: przemysł nasz tętni 
dziś pełnią życia. 

Łódź — miasto niezniszczalne, niepo-” 
konane. Proletariat Łodzi, tyle zawsze w 
dziejach bohaterski i pełen poświęcenia 
w pracy dla kraju — i w okresie tej naj- 
straszliwszej z tragedyj miasta, i w okre- 
sie najstraszliwszej z okupacyj — dziel- 
nie zdał egzamin obywatelski, ratując 
polskość miasta, ratując jego honor — a 
dziś dalej kieruje-życiem miasta wiodąc 
je ku świetlanej przyszłości. 


toryzowanych oddziałów wojskowych dzia- 
łał na Niemców uspakajająco. Wśród Po- 
laków krążyły wersje, że addziały sowiec- 
kie są w Ozorkowie a nawet w Zgierzu, Po 
za tym, że w Lutomiersku był lotniczy de- 
sant. Okazało się, że poraz pierwszy chyba 
od czasu wojny, optymistyczne wiadomo- 
ści tak bliskie były prawdy... 

Przed południem następowały przeloty 
sowieckich samolotów i rzadkie do nich 
strzały z dział przeciwlotniczych i ceka- 
emów. 

Przed wieczorem, rzadkie ale silne od- 
głosy artylerii od południowo-zachodu. Oko 
ło 9-tej wieczorem ucichły. Od czasu do 
czasu słaby warkot samolotów. W nocy sil- 
ne pojedyńcze detonacje. Rano mówiono, 
że Niemcy wysadzali obiekty wojskowe, co 
okazało się wersją nieprawdziwą. Jedynie 
na ulicy Żeligowskiego ogień strawił część 
podpalonych koszar. 

Obiektów wojskowych zniszczyć nie zdą- 
żono, ale zało pośpieszono śię z wykona- 
niem ostatniego aktu hitlerowskiego bar- 
barzyństwa. Jeszcze w Czwartek nad  ra- 
nem, fabrykę Abbego na przedmieściu Ra- 
dogoszcza spalono z więźniami. 
nieszczęśliwych, którzy usiłowali z płoną- 
cego budynku uciekać, strzelano z kara- 
binów. W rezultacie paru tylko więźniom 
udało się ujść z życiem. Szczęście dopisało 
lepiej kobietom, więzionym przy ulicy 
Gdańskiej, gdzie dqzorczynie zdemoraliza- 
wane widomą klęską Niemców, wypuściły 
statecznie uwięzione na wolność. Ocalało 
też w ghetcie ostatnich kilkuset Żydów, 


Do tych | 


kach i szczęśliwie doczekali się odejścia 
niemieckich posterunków, 

W piątek od godziny około 8 rano roz- 
legać się zaczęły coraz potężniejsze grzmo* 
ty artylerii radzieckiej, celującej w kierun- 
ku szosy pabianickiej, którą uciekały po- 
mieszane z cywilami wojska niemieckie. Co 
pewien. czas przelatywały w tym kierunku 
radzieckie samoloty i obrzucając -trasę 
bombami i siekąc z karabinów maszyno- 
wych. 


Pod Pabianicami powłórzyło się, może 
jeszcze w bardziej spotęgowanej formie to, 
co działo się z polską ludnością uciekają* 
cą na początku wojny przed Niemcami w 
kierunku Brzezin. 

Około południa, pierścień wojsk radziec= 
kich wtargnął do miasta, nad którym w 
części wschodniej i zachodniej unosiły się 
dwie wielkie czarne chmury. 

W niektórych punktach miasta doszło 
do krótkiej walki i strzelaniny z nieliczny< 
mi, pozostawionymi na stracenie posterun- 
kami niemieckmi. i, którzy nie zginęli, 
poszli do niewoli. Podobny los spotkał żoł- 
nierzy, pozostawionych do wysadzenia na 
ulicy Jerzego koszar, których zniszczyć nie 
zdołali. 

W porze obiadowej całe miasto zostało 
opanowane przez wojska sowieckie. 
Wkrótce pojawiać się zaczęły przed bra- 
Imami domów chorągwie o polskich bar- 
wach narodowych i czerwone, 


Od tej chwili dla mieszkańców Łodzi na: 
zwa „Litzmannstadt” stała się jedynie — 


oddany nie zostanie. Wzmożony ruch zmo- | którzy pochowali się po różnych zakamar- | koszmarnym wspemnieniem. 


U 
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MARIAN PIECHAL 


TYGODNIK 


DEMOKRATYCZNY 


WIERSZE O WARSZAWIE 


Ze wszystkich miast polskich War- 
szawa miała zawsze najwieksze szczęś" 
cie do poezji. Nawet o Krakowie nie 
napisano tyle wierszy, too 
wie, O. Warszawie pisano, począwszy 
od Jana Kochanowskiego poprzez pło- 
mienne poematy Adama „Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego, i Cypriana Nor- 
wida,”aż po Or-Ota, Stanisława Ry- 
szarda ' Dobrowolskiego i Światopełka 
Karpińskiego. Tak było do wybuchu 
wojny ostatniej, Od tego. 
Warszawa stała się o ile nie zupełnie 
sumieniem świata, bo na pewno domi- 
nującym natchnieniem wszystkich ar- 
tystów, a przede wszystkim poetów 
polskich, Walor Warszawy jak bez- 
sprzecznie ` najbardziej herojcznego 
tematu dla poezji wzrósł niepomier- 
nie. 

Warszawa była, jest i będzie zaprze- 
czeniem schillerowskiego prawa, że 
umrzeć musi w rzeczywistości, co ma 
ożyć w pieśni Warszawa żyje w 
pieśni, aby jeszcze piękniejsza i więk- 
sza ożyć w rzeczywistości. W tym 
wypadku wiersze o Warszawie są (w 
najdostowniejszym ‘znaczeniu stów 
Norwida) przyszłego czynu testamen- 
tem. Poezja o Warszawie jest zatem 
idealnym planowaniem przyszłego 
obrazu jej -w rżeczywistości. Do ar- 
chitektów, inżynierów i budowniczych 
należy już konkretyzacja w żywym 
materiale przestrzeni i czasu tych poe- 
tyckich wizji. | 

Z prawa kontrastu wynika, że im 
więcej będzie przybywać tej konkret- 
nej, budowanej wysiłkiem całego na- 
rodu, stolicy, tym mniej będzie wier- 
szy o niej, Poezja bowiem rodzi się 
z braku, głodu konkretności. Stad 
tak wiele wierszy o Warszawie wła- 
śnie wtedy, kiedy właściwie jej nie 
mad. Ta, godna wielomilionowego na- 
rodu i jego heroizmu, metropolia Pol- 
ski demokratycznej jest w duchu, to 
znaczy. w poezji — w rzeczywistości 
dopiero będzie. 


WNarsza- 


z 
4 


Roman Zrębowicz 


momentu 


[widywanie kształtu, w jaki ma 


Tomik wierszy Jana Piotrowskie- 
gò pt. „Umarłe rece“ wydany w 
pierwsza rocznicę powstania warszaw* 
skiego nakładem Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Robotniczego PPS w Łodzi, 
mówi o Warszawie tej, która była, 
w okresie od września 1939 roku -do 
sierpnia į września 1944 roku, z okre- 
su najbardziej wzniosłego od począt: 
ku jej istnienia, czyli o Warszawie 
heroicznej, Jest to pierwsza tegó ro- 
dzaju publikacja w Polsce.  Žawie- 
ra dwanaście wierszy o charakterze 
wspomnieniowym, utrzymanych w to- 
nie klasycznej prostoty. Treść ich 
nosi wszelkie dechy  niepodrabianego 
autentyzmu.., Pisał je czujący głęboko 
nie tylko świadek, ale i uczestnik he- 
roicznej martyrologii Warszawy. Naj- 
więcej wzruszające akcenty tych wier- 
szy, to ścieśnione do najbardziej su- 
biektywnych przeżyć i wspomnień po” 
szczególne momenty ogólnej epopei 
walczącej Warszawy. 


Zresztą w obecnych czasach poeci 
mają ułatwioną drogę do sere bliźnich. 


do zrozumienia i porozumienia z naj- 
szerszymi rzeszami odbiorców. Droga 


„pod strzechy“ stoj dla ich natchnień 
otworem, Wystarczy im pisać o- so- 
bie, aby pisać dla wszystkich. Każ- 
dy z nas przeżył mniej więcej to sa: 
mo, *Wspólne przeżycia najprywat- 
niej osobiste, o wymiarże jednak 
światowym, ułatwiły nam łączność 
i spoiły .w jedno. W cierpieniu, w 
heroiźmie i w grozie, nieustannie gro- 
żącej nam śmierci, zatarła Się gra- 
nica między tym, co jest subiektyw- 
ne, a tym co jest obiektywne. - Nasta- 
piła uniwersalizacja najbardziej 0so- 
bistych doznań i doświadczeń. Nasta- 
ła epoka szczególnie sprzyjająca na- 
rodzinom * howego gatunku poezji 
wieszczej, jeżeli za jej cechy zasadni- 
cze uznamy ścisły kontakt z majszer- 
sżymi masami narodu i trafne prze: 
Się 


przybrać wyłaniająca 
rzeczywistość. 


się z chaosu 


W pewnym bardziej ograniczonym 
znączeniu każdy piszący w czasie woj- 
ny wiersze o Warszawie może być na- 
zwany  wieszczem, Przewidywał, że 
Warszawa będzie wolna. Ale rzeczy- 
wistość przerasta zawsze o wiele wszel- 
kie przewidywania nawet tak ña- 
technione, jak . przewidywania poetów. 
Nikt 'z nich nie przeczuł, że Warszawa 
może być do fundamentów -zniszczona, 
rozbita w, gruz i rozsypana w proch. 
Apokaliptyczny wymiar możliwości 
Zła leży poza zasięgiem kwalifikacji 
wieszczych poezji. Dar przewidywa- 
nia poetów nastawiony jest raczej w 
kierunku nadziei, optymizmu i otuchy, 
zaś krucze tony, Savanarole i Werny- 
hory należą do zjawisk w poezji wiesz- 
czej wyjątkowych i niepopulatnych. 
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GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Wieść z Warszawy 
, (Z wierszy obozówych) 


Kwarantanna w, splocie drucianym 
udepiuje na grude dzień, 

głód i męka tuli w łachmany 

i rozlewa śmiertelny cień. 

|Na tę chwilę długo czekałem, > 
by mieć z kraju serdeczną wieść. 
Wszystkie słowu były zamałe 

dla tęsknoty, gdy rwała pierś, 
Wśród” przybyłych stoi towarzysz 
brat podziemny z dalekich stron. 
Jeszcze dotąd w oczach się marzy 
mgła i powiew wiślanych tgk. 


— „Cóż kolego? Po wielkich latach 
sdusił myśli kamienny gruz. 

Skrzyp szubienice nade mną lata 

i zagłasza, com czuł i niósł”. 


I powiedztał do mnie przybyły 
brat padziemny z ojczystych stroń: 
— „Śułeżę krew Ci przeleję w żyły 


Każdy wiersz w zbiorku Piotrow- 
skiego, to jakby osobna karta jego pa- 
miętnika wojennego, którego wygło- 
sem było niezłomne przekonanie o wol- 
ności jako o nagrodzie ostatecznej za 
mękę milionów i śmierć setek tysięcy. 
Tym boleśniejszym akcentem na tle 
takiego. właśnie tonu wierszy w zbior- 
ku uderza żałobne requiem ostątniego 
z nich pod tytułem „Umarłe rece“: 
„Dziś by się Polsce przydały te nasze 
umarłe rece“ — zdają się mówić po- 
legli za Warszawę, którym dane było 
wywalczyć jej wolność, lecz nie dane 
jest odbudować jej kształtu na miarę 
i podobieństwo ich zgasłych snów. 
Najistotniejszy wydźwięk ideowy wier- 
szy Piotrowskiego zawiera się w tym 
oto utworze, który jest jednym z naj- 
piękniejszych z eałego zbiorku. 


Jest to poezja formalnie prosta i ła- 
twa, Jako dobry wzór okolicznościo- 
wej poezji dla świetlic fabrycznych 
i domów ludowych godna ” uznania 
i - najżywszego poparcia ze strony 
wszystkich pracowników w terenie i 
wśród. szerokich mas. Bowiem autor 


i do serca zaszczepię grom! 


Nawę ludzie podnieśli z ulie 
opuszczony przez Ciebie czyn, 
więć nie żałuj ni strat nę bólu 
i nie szukaj dafemnych win. 


Nie ustało straszne zmaganie, 
nowi ludzie podnieśli dłoń. 

I goreje krwawym. powstaniem 
jakby świtem warszawska broń!!!” 


Podźwignąłem wysoko głowę. 
dumny sztandar przeżyłych walk, 
i odszedłem krokiem miarawym 
jakby żołnierz zakuty w stał, 
PEN 


Pisane we wrześniu 1944 y, w obozie kon" 
centracyjnym Guzon k. Mauthausen. 
potrafił odnaleźć i wyakcentować to, 
co jest wspólnego między nim, a naj- 


szerszymi masami: wzruszenie naj- 
bardziej osobiste i patos najbardziej 


ogólny, wynikłe ze zdarzeń na miarę 
głęboką, ludzką i prawdziwie narodo- 
wą. 


„Atyś zląkl się, syn szlacheckil...” 


(U źródeł Polski demokratycznej) 


(Dokończenie) 


Podczas gdy „Prawdy”* Kamieńskiego 
stanowią pierwszy w kraju oryginalny 
wyraz ideologii demokratycznej — rów- 
nocześnie na emigracji wysuwa się na 
czoło kilku działaczy demokratycznych ze 
świetlaną postacią Stanisława Worcella na 
czelę. 

Jeśli Kamieński jest mózgiem demokra* 
cji — mocnym i konsekwentnym, to Wor- 
cell jest jej sercem może cierpiącym na 
arytmię, lecz zawsze płomiennym, sponta- 
nicznym, a nade wszystko ofiarnym, 

Kto chce poznać żródła demokracji e- 
migracyjnej, ten musi śledzić działalność 
Stanisława Worcella. Jest ona burzliwa, 
gorączkowa i wielostronna. 

Chciałbym in zwrócić uwagę przynaj- 
mniej na główne jej etapy, które ilustrują 
zarówno zagadnienie socjalne Polski w 
znaczeniu europejskim i przedstawiają 
dramatyczny początek zapasów toczących 
się do chwili obecnej miedzy szlachecką 
reakcją a nowoczesną demokracją. 

Rok 1832, jak wiadomo, jest rokiem 
startu emigracji polskiej. Jako opozycja 
przeciwko Komitetowi lelewelowskiemu 
powstaje w Paryżu Towarzystwo Demo" 
kratyczne, w Londynie zaś zostaje zało- 
żone Towarzystwo Literackie Przyjaciół 
Polski z Czartoryskim na czele. (Litterary 
Association of the Friends of Poland). 

Obie te organizacje składają cię z ele- 
mentów szlachecko-reakcyjnych, ciesząc 
się znacznym poparciem najbogatszych pa* 
nów angielskich. Dość wymienić pierw- 
szych prezesów Towarzystwa, jak Toma- 
sza Beaumont i lorda Dudley Stuarta, aby 
zrozumieć, że Tow. Literackie rozporządza- 
jące środkami pieniężnymi zawładnęło 
szybko polską emigracją w Anglii. 

Pozostała tylko jedna grupa niezorgani* 
zowana w mieście nadmorskim Ports- 
mouth. Byli to żołnierze wyłącznie pocho- 
dzenia włościańskiego oswąbodzeni z 
twierdzy Grudziąż, którzy pomimo nie- 
ludzkich prześladowań niemieckich, nie 
zgodzili się na przyjęcie amnestii car- 


ALII 


skiej, Oczywiście, stery reakcyjne Towa- 


rzystwa Literackiego starały się ich do sie- 
bie przyciągnąć środkami materialnymi. 
Jednak ideały demokratyczne zwyciężyły 
i dzięki zabiegom Worcella, Krępowiec- 
kiego i Dziewickiego powstała w. Ports- 
mouth pierwsza zórganizowana opozycja 
socjalistyczną pod nazwą „Gromady: Gru- 
dziąż -Ludu Polskiego”, Dziś można ją u- 
ważać za pierwszy kamień węgielny Pol- 
ski demokratycznej, i 

Gromada Grudziąż wydała znamienną 
odezwę do całej emigracji polskiej o tre- 
ścj mniej więcej odpowiadającej radykal- 
nym postulatom współczesnej -Polski de- 
mokratycznej., Odezwa podkreśla, że jak 
cierpienia szlachty są reprezentowane w 
Paryżu, tak Gromada Grudziąż w Ports- 
mouth jest ogniskiem reprezentującym 
cierpienia polskiego ludu. Dalej domaga 
się „wspólnej dla wszystkich ziemi i jej 
owoców", atakuje dotychczasowe orgańi* 
zacje emigracyjne, jako związki reakcyj- 
ne i burżuazyjne i żąda dla ludu władzy 
beźwzwlędnej, „gdyż ludzkość nie może 
błądzić po ciemku, ale-musi iść za świat- 
łośćcią pewną, nieomylną, nie mogącą się 
cofnąć'. Dołączona do tej odezwy dekla- 
racja podpisana między innymi przez Wor 
cella zawiera uroczyste oświadczenie, że 
podpisani zrżekają się na zawsze używania 
wszelkich korzyści społecznych mieopar" 
tych na prawach służących całemu Ludo- 
wi Polskiemu, że obowiązują się pracó- 


wać nad przywróceniem mu tych wszyst- 
kich praw, które decydują o prawdziwym 
wszechwładztwie Ludu. 

W Gromadzie Grudziąż ciężką i nie”! 
wdzięczną rolę opiekunów sprawowali 
z całym poświęceniem St, Worcell i T. Kres 
powiecki. Krępowiecki był może najłana- 
tyczńiejszym obrońcą Ludu i gwałtownym 
wrogiem  szłąchty, za zaprzepaszczenie 
wolności narodowej, Natomiast w Wot- 
cellu przemągało apostolstwo idei socjal- 
nej. Krępowiecki, jak piszę Limanowski, 
był bardziej konkretny, bardziej realny 
i bezkompromisowy, Worcell natomiast | 
stał na stanowisku bardziej filozoficznym) 
i religijnym. Jedną z największych zasługi 
Krępowieckiego było . jego stanowisko 


podczas powstania listopadowego, w któ- 


rym brał zresztą czynny i waleczny udział, 
Należał do tych niewielu, którzy rozu- 
mieli, że wroga zdoła zwyciężyć zbrojne 
powstanie jedynie wówczas, gdy się połą- 
czy, z rewolucją socjalna i wołał o śpiesz- 
ne nadanie własności ziemskiej włościa- 
nom. Ponadto nie kto inny, tylko Krępo- 
wiecki rzucił pierwsze hasło. demokratycz- 
ńe w Portsmouth: dla Ludu przez Lud. Na* 
wiasem mówiąc, jest czas najwyższy *po- 
święcić mu monografię rzeczową, krytycz- 
ną, a przedewszystkim oczyszczającą go 
od różnych inwektyw emigracyjnych. 


Nie tu miejsce na szczegółowy opis 
działalności Worcelła. Uczynił to zresztą 
wyczerpująco B. Limanowski w; obszernej 
monografii poświęconej wielkiemu zer- 
mierzowi demokracji europejskiej, Dzia” 
łalność tą była, jak już wspomniałem, nie- 
ustanna i wielostronna. A jej wyniki kon- 
kretne? — Przytoczmy choć kilka o zna- 
czeniu europejskim, Przedewszystkim wiel- 
kie hasła demokratyczne zawarte w mani- 
feście rewolucji lutowej 1846 roku, o któ- 
rej Marks it Engels wyrazili się, że była to 
pierwsza rewolucja polityczna dochodząca 
praw społecznych. Nie mniej naczelny or 
gan socjalistów francuskich „Democratie 
pacifique" podkreślał jaknajdobitniej, że 
rewolucja lutowa 1846 roku głosząc nie- 
podległość wszystkich narodów rodziny 
słowiańskiej, uwolnienie poddanych i re- 
formę społeczną, stała się hasłem do sze- 
rokiego , przekształcenia całej Europy. 
Również radykalniejsza opinia angielska 
ńa wszystkich meetingach głosiła stale 
świętość zasad socjalnych zawartych w 
manifeście krakowskim, A dalej powstanie 


spie Jersey — jest publicystą, redaktorem, 
autorem wielu broszur; zakapturzonym fi- 
lantropem, nauczycielem języków, trybu- 
nem ludowym, filozofem, socjologiem, naj- 
serdeczniejszym przyjacielem  Hercena, 
Mezziniego, Kossutha, Bakunina, Ledru* 
Rollina, Wiktora Hugo, J. Covena — a 
wszędzie, we wszystkich sprawach, w ja- 
kimkolwiek bądź działaniu oddaje siebię 
bez reszty, mimo słabego zdrowia i nędzy 
materialnej, Hercen nazwał Worcella 
„świętym i poświęci jego ostatnim chwilom 
życia wzruszające wspomnienie: między 
innymi w książce pod tytułem „Praszłoje 
dumanie" opowiada, że kiedy przy łożu 
konającego Worcella stanął serdeczny je- 
go przyjaciel Józef Mazzini, wyszeptał 
umierający dłedwie dosłyszalnym głosem 
swoje ostatnie słowa: „gdy przyjdzie czas, 
że narody znów podniosą głowę, nie za- 
pominajcie wówczas o Polsce”, Zabicki na 
pogrzebie pięknie przypomniał, że, Worcell 
zawsze sprawę polską jednoczył z ruchem 
rewolucyjnym w Europie, że zbliżył Pola- 
ków do Rosjan, i że wyzwoloha ludzkość 
zobowiązana za, swą wolność pierwszym 
wyznawcom zasady rewolucyjnej, pierw- 
|szym apostojom Braterstwa Ludów, imię 
|Stamisława Worcella wypisze w rzędzie 


pierwszych założycieli powszechnej wol- 
ności na murach poświęconego im Pante» 
onu, i 


Dziś, gdy ludy Europy budzą się z kosz: 
marńego letargu sześcioletniej wojny, rat 
dzibyśmy powtórzyć słowa Wiktora Hugo 
wygłoszone na obchodzie rocznicy powsta 
nia listopadowego w.1853 roku na wyspię 
Jersey: „Z głębi niedoli, w której dotąd 
pogrążeni jesteśmy, wznieśmy głos powi- 
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pejskiej, praski Manifest do ludów euro- J ony py zazie 


pejskich, wreszcie płomienne przemówie- 
nia i odezwy Mazziniego, Bakunina, Her-| 
cena i t. d. budujące pierwsze fundamenty 
demokracji europejskiej — wszystko to 
było dziełem prac i zabiegów S. Worcella, 
oraz jego najbliższych współpracowników 
jak: W. Darasza, T. Krępowieckiego, Za- 
bickiego, Świętosławskiegą, K. Stolzmana, 
J. Podoleckiego, L. Zienkowicza, K. Dzie- 
wiekiego, W. Zwierkowskiego i wielu, 
wielu innych. 


Wgrcell organizuje, walczy z intrygami 
emigracyjnymi, urządza meetingi, prowa- 
lzi wytężoną propagandę w miastach ans 
gielskich, belgijskich, francuskich i na wyl 


to świetne urzeczywistnienie! Bez gra- 
nic, bez komór celńych, bez wojen, bez 
wojsk, bez ciemnoty umysłowej, bez nę: 
dzy, — Wszystkie niegodziwe wyzyski 
zniesione, wszystkie przywłaszczenia ukró 
cone, bogactwo w dziesięcioro powiększ” 
ne, zadanie dobrobyta wszystkich zozwią- 
zane, praca we współce z prawem i obo- 
wiążkiem, zgoda między ludami, miłość 
międży ludźmi, potrzeba z pałaszem żoł- 
nierza — obwołane i od pogwałceń za- 
bezpieczone prawo człowieka do _wszech- 
władztwa, prawo niewiasty do równości, 
prawo dziecka do oświaty, — myśl jedy- 
nym działaczem, materia jedynym niewol- 
nikiem:' 
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Wycieczka regionalna z ziemi (poczyńskiej 


Młodzież miejska postanowiła poznać 
swojch braci i siostry z innych środowisk: 
z przedmieść! z za rogatek! ze wsi! ażeby 
IM ręce podać, wcjąg nąć na start da wiel: 
do wielkiego wyścigu 
co w sumie może przynieść olbrzymie 
korzyści, olbrzymie zastępy ludzi zdolnych 
do zajęcia stanowisk w państwie, przyciągnąć 
do udziału w pracy, 

Oto nawiązaliśmy kontakt! 

W ziemi opoczyńskiej istnieje grupa mło* 
dzieży, która jako «całość stanowi porna 
element twórczy w życiu gospodarczym: 
czasie okupacji. prowadziła pracę konspira- 
cyjną. tworzyła placówki spółdzielczości. 
Tę młodzież zaprosił na trzy dni do mia- 

nrący Związek Młodzieży Demokratycz- 


kiego wyścigu nauki, 
pracy. 


a: 


sta 
nej. 

Komitet, wyłoniony 'z Zarządu Wojewódz” 
kiego Zw. Mł. Dem, był gospodarzem. 

Przyjaciele ze wsi byli zakwaterowani w 
hotelu „Savoy“, korzystał; ze stołówki. Urzę” 
du Wojewódz skiego, zwiedzili największe za- 
kłady włókiemiiczę w Pols sce (Scheiblera 1 
„.Grohmanaj. Katedrę łódzką, muzea i Zoo, 
obejrzeli film amerykański w kimie .„Eał-| 
tyk“ i byli w teatrze „Syrena“. Specjalny 
wagon tramwajowy” przewoził wycieczkę na| 
dłuższych odcinkach, a skromny podwieczo-| 
rek w naszej świetlicy z udziałem zaproszo* 
nych gości, był najcjekawszym punktem pro- 
gramu. 

„Program ten był nastepujący: Powitanie 
kierownika Teatru Eksperymentalnego ZMD. 
— Janusza Woliana, krótkie przemówienie 
czł, Zarz. Woj. ZMD. ob, Janusza Westfala, 
popisy artystyczne młodzieży miejskiej (TE) 
z udziaiem zaproszorniego recytatora Henryka 
Dąbrowy i art. J. Woliana, podwieczorek. 
urozmajcony  przemówieniami i produkcjami 
1 


j 


artvstycznemi i popisami grupy ludowej w 
stroja ach regionalnych z pieknym ae Na 
arem pieśni. deklamacji i tańców z ziemi 
opoczyńskiej. Wieczór zakończyły  przemó” 


wienia ' ławnika Wróblewskiego œ wartości 
propagandowej wycieczki i dr W  Łukasie- 
wicza, o możliwościach wynikających z na” 
wiązania kontaktu miedzy wsią a miasiem 
szczególnie w obecnej dobie. 

Następnie wręczono młodzieży: 
skromne upominki w postaci materiałów i 
wyrobów pończoszniczych ' produkcji łódz: 
kiej. W spólna fotografia zakończyła program 
uroczystości. 


wiejskiej 


_ Wycieczka bawiła w Łodzi 3 dmi: 18, 19 
i 20 sierpnia Tb. 
W imienia Wojewady Dąb-Kociola. po-j 


żegnał wycieczkę Wice- wojewoda Szudziński| 
w salt konferencyjnej Województwa. Oma'| 
wjając wysiłki j; dotychczasowe osiagnięcia 
Rządu w dziedzinie gospodarczej i kultural-| 
nej kraju, ob, Szudziński życzył młodzieży 
wytrwał ziemiach, wie” 


f 


tej pracy na swoich 


rząc. że niejeden z tej młodzieży 
jeszcze czołowe miejsce w odbudowie znisz- 
czonega kraju. 


W poniedziałek, dnia-20 bm. o, godz. t6ej|Gslasowi, Ławnikowi Wróbłewskiemu, Stron- 


wycieczka wróciła do ziemi , opoczyńs skiej, | nictwu Ludowemu, Woj. »Zarz. Zw. Mi. W 
uwóżąc ze sobą  ńiezatarie wspomnienia z|..„Wicj”, Dyr. Wieczorkiewiczowi, Dyxekcji| 
przeżyć w mieście. iPaństw. ŻZj. - Fabryk Włók. „Scheiblera i 


Związek Młodzieży Demokratycznej 
konał swoje zadanie. 

Sukces propagandowy nie pozostanie bez 
echa! 
Mamy nadzieję. że inne organizacje mło” 
ieżowe pójdą za naszym przykładem! 
Komitet Organizacyjny wycieczki wyraża 
gorące podziękowanie tym wszystkim, którzy 
się, przyczynili 
mianowicie: 


dz 


zajmie|- Ob 


wy*| Grohmana", Dyr, Muzeum Miejskiego, Dy- 
zekcji Teatru „Syrena“, Kinofikagji, Dyr. 
Tomskiemu (Zoo), Dyr. Tramwajów- Łódz- 


do urządzenia imprezy. a| 


Wojewodzie  Dąb-Kociołowi, Wice»! 
WAM ob. Szudzińskiemu. ob. Ministro- 


wi St. Hanemanowi. Wice-prezydentowi 


kich, ob. Henrykowi Dąb: rowie, Prof. Uzięblej 
i wszystkim członkom Zwiazku Młodzieży 
Demokratycznej, którzy swoją pomocą i bez 
interesowną pracą przyczynili się do punk- 
|tualnego wykonania programu į przyjęcia na 


ajterenie Łodzi naszych niezapomnianych gości 
z pod znaku „W ICI*. 


Co jest z papierosami? 


Z Kenferencji prasowej 


„Celem wyjaśnienia szeregu spraw, zwią 
zanych z „rynkiem papierosowym* -= z ini- 
ejatywy dyrektora Monopolu Tytoniowego 


ch. Nadulskiego zwołana została konferencja 
prasowa. na której delegaci Mongpolu skła” 
Sowieckiej, dokąd udano się po zakup 3-ch 
milionów kg tytoniu na potrzeby Monopolu. 
W spraw ozdaniach” ob, Szewczyka i dodat- 


kowych kieieach dvr. 
wicedyr. Kędry, ob. Zucha, insp. Popław- 
skiego. inż. aka ai i innych * wyż- 


szych urzędników Monopołu Tytoniowego — 
wyczerpująco omówiono wszystkie proble- 
my. związane ż „kwestją papierosową * 
Tlościowa i jakościowa sprzedaż wyrobów 
tytoniowych PMT. zależną jest od produkcji 
PMT. Wobec bardzo małych zapasów surow” 
ca tytoniowego į materiałów pomocniczych 


jak: bibułki. "opak owań 'itp.. produkcja PMT 
wynosi obecnie zaledwie 1/9 tych ilości wy” 
rabów tytoniow; ch, które są konisczne do 


zaopatrzenią rynku. 

TO proc, tej minimalnej produkcji przy- 
dzielane jest przez Ministra Skarbu w poro- 
zumieniu z Ministerstwem Aprowizacji i Han 
dlu dła zaopatrzenia Wojska, Ministerstwa 
1| Bezpieczeństwa, Korpusu Ochrony Rządu i 
pracowników 


mych przemysłów jak: węgłowego, hutnicze- 
go itp. 

= HT: s = a, 
,Zaledwie zatem 30 proe. produkcji obec: 


nej może być użyte dla zaopatrzenia rynku 
— słanowi to żałedwie 3 proc. właściwego 
zapotrzebowania. Rozumie się, że w tych wa” 
runkach potrzeby tego rynku zaspokojone 
być nie mogą. Pomimo, że rozdział tej nie” 
dostatecznej ilości wyrobów tytoniowych jest| 


lp rowadzony pod najostrzejszą kontrolą > w, 


sklepach monopołowych, po jednej paczce 


Rewia w 


(G) Zawarcie umowy © ustanawieniu græ- 
niey polsko - radzieckiej stanowi posunięcie 
polityczne doniosłej wagi, rozstrzygające za” 

gadnienia kapitalne dla całej- przyszłości 
Polski, Ziemie wschodnie, w przytłaczającej 
ięksżości zamieszkane przez narody litew* 
ski, białoruski i ukraiński, jak doświadczenia 
dowiodły. były dla > a państwo- 
wości nasźćj balastem rujnującym i fatal- 
nym. Polityka polska - uwięziona została w 
zaklętym kręgu dwutorowości — powodo”| 
wało to błędy i nastawienia zupełnie fałszy”| 
we, które okucie zemściły się wreszcie na 
losach państwa. Wewnętrzne rozdarcie. stó- 
sunki nieopanowane i nieuregulowane na 
wschodnich kresach. zamieszki. nienawiść 
oraz nieufność. niiast współżycia z pobratym” 
czymi narodamj słowiańskimi — oto smutny 
bilans w tej dziedzinie. Olbrzymią korzyść zj 
podobnego stanu rzeczy wyciągała tylko 
niemezyzna. Uwaga i siły Polski odwrócone 
zostały gd najistotniejszego jej życiowego 
problemu — od rubieży zachodnich. 


4 


ydarzenń 


na zachodzie — wypieramy najeźdczy ele- 
ment teutóński. — Konieczna jest więc -naj” 
ścisłejsza współpraca z sąsiedzkimi ludami 
słowiańskimi. Tę serdeczną łączność i popar- 
cie wzajemne zdobywamy znacznym, ale 
jakżeż opłacalnym kosztem lojalnego i spra- 
wiedliwego uregulowania  kwestji wschod- 
nich granie, Zyskujemy cenną a potężną przy 
jaźń, Zanika bolesny, od wieków krwawiący 
j konflikt. 

Umowa, zawarta między Polską a Zw. 
dzieckim co do wynagrodzenia szkód, wy* 
rządzonych przez niemiecką okupację, jest 
pełnym wyraze stosunków wzajemnego 
zaufania oraz życzliwej współpracy. Polska 
otrzymuje zape wnienie poważnych odszkodo” 


Ra- 


wań. partycypując 15 proc. tych spłat w 
naturze, jakie uzyska Zw. Radziecki od Nie- 
miec. Pozatem Polska rozporządzać ma cał- 


kowicie poniemieckim mieniem. które pozo- 
stało jeszcze na przejętych przez nią obsza 
rach. 

Nie zapominaj niy jednak. że granica | pol- 


I naturalnym kierunkiem rozwojowym. ilska na zachodzie nie została zakreślona osta 
całą przeszłością.  tysiącletnią cywilizacją |tecznie. Z naszej strony należy czuinie zwró- 
oraz tradycją jesteśmy narodem zachodnim. tié uwagę na dyplomatycznie oględne. ale 
Prac na wschód pod naporem germańskim|nie mniej wymowne zastrzeżenia. jakie wi 
oddałaliśmy się od źródeł mocy własnej.|rąził w swej ostatniej. mowie w Izbie Gmin 
Rozproszone siły zatracały zwartość i jedno- obecny minister spraw zagr. W. Brytanii, 
litość dążeń polskiej racji stanu. W fTezul-|Bevjn: Podkreślił on obawę. że między 


tacie szlaki manowców 
diy Rzeczpospolitą do tragi 

Dziś nie chcemy powtarząc błędów 
szłości. Musimy mieć trwałe i silne oparcie 
na wschodzie. aby umacniać w pokoju i bez- 
ie był i realizować pozy” 
polityki państwa. Powracamy da 
rdzennej polskości 


tragicznego upadku. 


| 


pieczel narodu 


tywnie 


cele 
historycznych obszarów 


wschodnich zawio”| 


prze”| 


[ka wskutek wysiedlenia stamtąd Niemców, 
„Sprawa ostatecznego ustalenia granic za- 
|chodnich Polski na tych obszarach — po- 


| wiedział” min. Bevin zależeć będzie od 4 
czy ludzie osiedlą się na tych Sbizarachi 
i ri je ząāgrg spodarujg“. 

Nasza praca i nasze wysiłki 


ZO, 


wyjątkowo dła Państwa waż- (dotyche 


-|rozłąką z ojczyzną i ze 


wschodnią a zachodnią Nissą powstanie pust-| 


są przedmio-|wań do 


Monozoiu Tyioniowego 


Í 
na konsumenta, 


bo 


muszą Być narzekania, 


wszystkich konsumentów obdzielić nie można. 
Stan ten musi trwać jeszcze około 3-ch| 
miesięcy tj. da czasu, kiedy PMT. ; zdobędzie| 


surowiec krajowy ze zbiorów tegoroc znych 


|resawańia jest to, 


ili 


dalj sprawozdania że swej podróży do Rosji|kiedy nadejdą transporty: surowca zakupio- |na na Rakowie. wię 


W 


ISŁAW ZAGÓRSKI 


Lisi z Częstochowy 


Gda 
W prawdzie miejscowych zagadnień Hire 
caie mnóstwo. a zasięg nasze oddziaływa: 
nia kończy na Pay: anicac h WO ewọ dzi ya łódz” 
kiego. tym niemniej nie pozbawione zadnte= 


co się dzieje nieco daiej, © 
miecze. 
w od 


Cze 


Tym bardziej jest to użasadnione 
niesieniu do tak znacznego miasta, jak 
stochowa, którę opromienia specjalna aureo- 
la. przeszłości i tradycji, i której kongen": 


truję się prz zemysi Kkiźbie Zo podębry do 
iódzkiego, aczkolwiek mie ma miarę gigan- 
tyczną. a To 
I tam wojna wycisnęła swoje piętno. Zni* 
czeń nie naliczy się tylu, eo w innych mia” 
tach. Sierczą mury paru zaiedwie domów, 


spalonych przez okupanta. W je mym pod- 
łożono przed ucieczką zegarową bombę, któ* 


ra na szczęście mie pociągnęła ofiar w hi 
dziach po wybuchu. Wysadzono most va 
autostradzie podczas beznadziejnej próby 
ucieczki. z 

Większość fabryk 2 ostala «uruch sai i 
pod zarządem Rad Załogowych : dźwiga się Z 
upadku: w jaki ją pogrążył Eain Nie” 


stety, z braku surowców produckia osiągnęła 
zaledwie 40 proc. swożch przedwojen* 
nych możliwe a robotnik pędzi ciężką 
egzystencję, Idzie pi aah bawielniany, pa” 
pierniczy szpagaci "zęściowo wełniany f 
drobny Huta żelaz* 


zakła” 


35 
30-— 


any 
gałęziać ih, 


znacznie od 


we wszystkich 
ba 


xsza 


nego zagranicą, | dów metaliirejcznych Johna“. nie wznowiła 
W porównaniu do —ceń przedwojennych. | | prod lukcji. Nieczynna jest fabryka wyrobów 
ceny na wyroby tytoniowe są tylko 30- to! w yz „Peltzerów*.z braku maszyn 


Nadul!skiego. krotnie wyższe podczas, gdy ceny na wódkę! które Nieniov wywie 


i spirytus zos stały zwiększone stokrotnie. Ce- 
ny rynkowe zapałek, masła, słoniny, nabiału. 
cukru, materiałów odziężowych. obuwia ` 
są wyższe od cen przedwojennych 100 i wię- 


zli i doprowadzili do “žni 


vei 
' 


Częstochowianie mniej 
opałową miż ładz 


kłopoczą się © spra- 


wę ie. Zorganizowano 


" : . i transport węgla samochodami ciężarowymi 1 
cej-krotnie, a przecjeż od tych produktów| f > 5 - ; s a 
wozami kennymi. Perspektywa mrozjcy w 
sprzedający nie płacą Państwu opłat mono”|_- 23 : wa 
] nieopalonych' izbach nie zagląda. w oczy 
polowych 1 innych — w tym siosunku — eoj i A todyła* 
) N 1 mieszkańca tego miasta. jak 1 nam, łodzia 
Polski Monopol Tytoniowy od wyrobów ty- >, Pau 
nom, irawiacYfn okres lora na beźnżytecz” 
toniowych. a warszłaty wytwarzające tusz 3 TM i : i PAi 
ą "AI" > nych debatach 1 pieknie brzmiących zamie* 
cze, nabiał i produkty rolnicze — nie wy- = 


magają tych wkładów w odbudowę, ea Pol- 
sk; Monopol Tytoniowy. 

Po SD potrzebnej ilości 
ców krajowych z wykipu tegorocznej kam- 
panii, co'winno nastąpić w miesiącu paź-| 
dzierniku br. oraz surowców 
Dział Produkcji planuje zwiększenie produk: 
cji od 1.9, ze VES sztuk papierosów 
£ 880.000.000 sziuk papiero- 


SUTow- 


sów miesięcznie, 

Produkcję po 380 milionów sztuk 
rosów preliminuje się: na miesiąc 
i grudzień br. 

Ponadto będzie produkowany tytoń faj- 
kowy w ilości po 100,000 kg miesięcznie — 
(dotychczas nie jest proch ikowany ). 

Produkcja cygar będzie wykonywana 
dotychczas w Wytwórni PMT. 
i Kościanie. po 550.000 
(listopad. grudzień 1945 


papie- 
listopad 


jak 
w Krskowie 2 
sztuk miesięcznie 
r.). jw, 


tem bacznej obserwacji. Mamy przyjacióf na 
świecje. Bohaterska postawa Polski oraz jej 
męczeństwo pozyskały nam niemało sympatii 
i zrozumienia. Leez działają wrogie wpływy, 
mogące szkodzić urządzeniu i wykor zystaniu| 
odzyskanych zachodnich terenów, Musjroy je 
|załudnić i zagospodarować. A po.ojbrzymich 
stratach w tej wójnie Polska dotkliwie od- 
czuwa obecnie brak ludzi. Tymczasem setki 


tysięcy rodaków naszych. jeszcze pozostają 
poza granicami ojczyzny. Ich rychły powżót 
do kraju jest dziś żywotną  konieczndścią. 


Istnieją jednak oddziaływania, 
powstrzymania tej powrotnej fali. Głównym 
narzędziem propagandy owych czynników] 
złej woli jest wmawianie w naszych rodaków. 
będących zagranicą, że dziś w Polsce 
prześladuje się rzekomo ludzi za ich przed- 
wojenne przekonania. że nie wystarcza obec- 
na gotowość pracy i i lojalność, że tylko pew-| 
ne odłamy i Prsznależ tości partyjne są wy=| 
łą cznie uprzy w ilej owane. | 

Najlepszą odpowiedzią na tego 
insynuacje niech będą realne fakty. 
nie da się zakłamać, Ale też dlatego 
odzewy, usiłujące zakłócić harmonię 
współpracy i solidarności ogólnej, szukającej 
wywyższenia siebie i mściwych odwetowychi 
zadowoleń. ` bylyby. tylko. wodą na młyn| 
owych popsujów, co z prywaty į złości prag-| 
nęliby żywiołowy pęd powrotny: 
tulaczy stęsknionych M ieloletnia| 


rodzaju! 
Prawda 
wszelkie 
zgodnej 


zahamować 


polskich, 


z zapranicy,| 


dążące do| 


rzeniach zaopatrzemia * obywateli 


w opał. 


w spraw ie 


Kwes tie mieszkaniowa przedstawia 


lepiej, niż U mas gdyż wojsko zade 

domów zajęło dla swoich pa trzeb 1 niepręd- 

ko będzie mogło zwolnić lokale. x 
Stronnictw p nasze cieszy się w Częstocho* 

wie i w akolicy ogromną  popularnościę. 


Frzed 10 dniami odbyło publiczne zgro- 


SIĘ 


madzenie. na którym bardzo licznie zebrana 
publiczność z entuzjazmem przyjęła: ideolo" 
giczne tezy Stronnictwa -I 1okratycznego. 
Pianowane jest cdbywanie zebrań dyskusyj* 


nych ną wzór Łodzi każdego tygodnia. Nie 
brak jest ludzi, garngcych się do pracy na 


polu polityczno-społecznym 


| Sprawie demoiwacjj służy dziennik infor- 
f y x ti 
|macyjny „Gios Narodu“, redagowany przez 


[członków naszegę stronnictwa, 


PY TZ AC ZP W OE O PRO NO ZO I Z 3 ZYC AT 


która wyraźnie  uwydatniła się w szeregu 
lznamiennych wysoce posunięć ze strony ja- 
pońskich czynników rządzących. nakłada na 


obowiązek dużej prze” 
nikliwości oraz. Japończycy 
nie chcą się przyznać do zupełnej przegta* 
nej. W ozędziu cesarskim. w przemówieniach 
radiowych usiłuje przemycić 
które” stw orzyłyby narodzie iż Ja: 
ponia nie -poniosła klęski militarnej. To ma 
|bvć gruntidlu idei rewanżu. To fw oca- 
lenia glorii japońskiego militaryzmu. 
Okupacja faponii ma rozpoczęta 30 
sierpnia. Pierwsze przybędą oddziały spa* 
dochronowe i wojska lotnicze, potem do* 


i 
FE 


| pańs twa sojusznicze 


zdecydowania. 


ie 


sugestie; 


sie 


W opinię, 


o 


byé 


iero zawinie do nortów flota sojusznicza, 

Mimo wszystko wojska japońskie mię 
wszędzie złożyły broń. W Birmie walki 
trwają nadal. Radio z Singapore nadało 
wręcz wyżywające japońskiego 
komendanta miasta, że Są W 
ostrym pogotowiu i nie dopuszczą do lađo- 


oświadczenie 


wojska jego 


wania, obcokrajowców. Jak wiadomo. lot» 
nictwo japońskie również nie posłuchała 
wezwania mikada 1 walczyło. znienacka bom: 
bardując flotę sojuszniczą. Nie, jest też zu”: 
pełnie pewne. Czy okupowanie mat ierzystych 
wysp japońskich będzie miało spokojny 
Í bieg. ) * 

Fanatyam japoński z jednej. zaś perfidia 


swymi najblizszyrni, 
zanotowania pomyślne| 
Q umowie kandło-| 


wej ze Szwecją. przyznającej Polsce 100 mi-l 
E li 


| do 


gospodarcze 


Mamy znów 


iąsajęcia 


tt 


wzajenmej wymiany towarowej. Po' umo- 


vach handlowych ze Zw. Radzieckim. Wło- 
chami. Rumunią — to dalszy poważny krok | 
-| ku odl 4 lowie ekonomicznej Polski | 

Sytuacja międzynarodowa rozwija się dziś! 


J kapitulacji Japonii i przysota-| 
okupacji. Dwulicowość japońska, | 


pad znakien 
jej 


lionów koron szwedzkich kredytu w drodzejs 


i obłuda z drugiej strony Świadczą dobitnie. 
ze pawiany zastać WODEC Japonii 

| wane miary jaknajba dziej bezwzę 
Inaczej ten przesiąknięty  nawskroś milita- 
ryzmem i zaborczym tendenciami kraj może 
jeszcze zgotować światu bardzo groźne nie* 
podzianki. 

W Oslo rozpoczął się sensacyjny proces 
przeciw jednemu z największych i najnik- 
czemniej zdrajców w tej wojnie. Vid- 
konov yi Q 1107 i Za yrz dał m Norwezie 
Hitlerov ie jndaszowe srebrniki. Pro- 
ĆESOWI przy luchuie się 250 lziennykarzy z 
całego świata. 


X 
TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


smsa 


Związek Weteranów Powstań Śląskich 


DĘ 


Dnia 18.8.1945 r., w 25-tą rocznicę II Po- 
wsłania Górnośląskiego, odbyło się w Łodzi 
Walne Zebranie Grupy Okręgowej Zw, We- 


teranów Powstań Śląskich. 


Łódź robotnicza, wierna swym tradycjom 
walk o Niepodległość, w latach 1919—1921 
wzięła żywy udział w zmaganiach ludu ślą- 
skiego o polskość i wyzwolenie Śląska. Z po- 
nad 300 członków Zw. Powstańców Śląskich 
w Łodzi z przed wojny ocalało z pogromu hi- 
tlerowskiego zaledwie 60, a i ci przeżyli ge- 
hennę więzień i obozów koncentracyjnych. 


Dziś, gdy osiągnięte zostały cele i ydążenia 
8-ch Powstań „i cały Śląsk wrócił do Macie- 
rzy, wyzwolonej orężem bohaterskiego żoł- 
nierza polskiego, walczącego przy boku so- 
juszniczej armii radzieckiej, weterani ślą- 


scy stanęli do współpracy nad odbudową 
Wolnej Demokratycznej Polski. 


Zebranie zagaił b. członek Rządu Narodo- 
wego na Górnym Śląsku w r. 1921, obyw. 
Kazimierz Galllas, obecny wiceprezydent i 
prezes Stronnictwa Demokratycznego w Ło- 
dzi, znany na terenie Łodzi i Śląska ze swej 
pracy społecznej i politycznej. 

Referat z okazji 25-ej rocznicy II Powsta- 
nia wygłosił obyw. Edw, Wróblewski, prze- 
wodniczący Miejskiego Wydziału Aprowiza- 
cji i Handlu. 3 

Pamięć poległych i* wymordowanych 
wstańców uczczono chwilą ciszy. 

Po omówieniu szeregu spraw organizacyj- 
nych i aktualnych wybrano Zarząd Związku 
na Okręg Łódzki w składzie: 

Prezes — Edward Wróblewski 


po- 


Wieeprezesi — St. Jaszezak i Wine. Off. 
man, ; 
Sekretarz — Henryk Weber, 
Skarbnik — St. Zieliń” i, 
POZO PEER 


CzłŁ Zarządu — J. Bronowicki, J. Benke, 
J: Wieczorkowski i L, Jackowski. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: adw. Suli- 
ma, dr. Marzyński, L, Sumiński, A. Staniec- 
kii A. Kot. 

W dyskusji nad zagadnieniem odzyska- 
nych ziem zachodnich weterani powstań ślą- 
skieh postanowili na odcinku swej pracy za- 
wodowej i społecznej realizować dażenia Rzą 
du Jedności Narodowej do' zaludnienia ele- 
mentem ideowym ziem nad Odrą i Nissą. 

Na zakończenie poruszono sprawę pomocy 
dla wdów i sierot po powstafńicach, poległych 
w walce z odwiecznym wrogiem i wymordo- 
wanych w okresie wojny przez zbirów hitłe- 
rowskich, Zarząd Związku przystąpi jaknaj- 
szybciej do opracowania planu tej akcji w 
ramach istniejących ustaw i możliwości. 

Odśpiewaniem Roty zakończono I-sze ze- 
branie po 6-ciu koszmarnych latach wojny. 


Przemysł drukarski w Łodzi 


Renporiaż z Drukarni Państwowej Nr. 1 


Łódź w zmienionych warunkach powo” 
jennych stała się siedzibą potężnego prze- 
mysłu drukarskiego. Wobec zniszczenia lego 
przemysłu w. innych ośrodkach — Łódź wy- 
sunęła się na pierwsze miejsce į w tej gałęzi 
przemysłu krajowego. Słowem: od dziś nie 
tylko we włókiennictwie Łódź pionierem! 

Przed paru tygodniami zamieściliśmy re- 
portaż z największej w Polsce drukarni ga- 
zetowej Spółdzielni Wydawniczej „„Czytel- 
nik“ Nr 4, drukarni prowadzonej przez dyr. 
Apfelbauma i kier. Turskiego i gdzie dru- 
kuje się kilkadziesiąc periodyków. 

Obecnie pragniemy naświetlić życie w 
największej obecnie w Polsce drukarni ak- 
cydensowej, pracującej dla poszczególnych 
resortów rządowych i kolejnictwa, 

Drukarnią tą jest Państwowa Drukarnia 
Nr 1 przy ul. Żeroniskiego Nr 87 (dawn. 
Zakłady Manitiusa). Drukarnia ta zatrudnia 
obecnie ponad stu pracowników, posiada 


maszyny płaskie, ofsety. litografię nawet 
linotypv, pokrywa zapotrzebowanie druków 
państwowych w 75 procentach, między- in- 
nymi zaojoatruje wszystkie miasta Rzeczy- 
pospolitej w kariki żywnościowe. Drukarski 
ten gigant pochłania miesięcznie ponad 20 
tysięcy kilogramów papieru na druki į bro- 
szury dla Rządu. Dział litograficzny pracuje 
na dwie zmiany. s 
* Drukarnia ta, która w okresie okupacji 
znajdowała się pod wojskowym „zarządem 
niemieckim, została przez- okupanta dosz- 
czętnie zdewastowana. Większość maszyn 
wywieziono, a już specjalnie drobnice zni- 
szczono doszczętnie, Grono_osób dobrej woli, 
byłych pracowników drukarni już 22 stycz- 
nia br., to jest natychmiast po wypędzeniu 
okupanta objęło zakłady. : chcąc ratować 
resztki ocalałej drukarni. Obywatele ci w 
budynku bez szyb, przystąpili do odbudowy 
zniszczonych przez okupanta maszyn, zecer- 


ni itp. urządzeń. Przy siarczystym mrozie w 
paltach i w rękawiczkach ludzie ci odbudo- 


wywali żakłady,, które dziś przodują „całej 
Polsce. Nazwiska tych ofiarnych pracowni- 
ków to ob. ob.: Jerzy Borysiewicz (obecny 


dyrektor Zakładów), Adamczyk, Przedmoj- 
ski, Osiewalski. Stefan Borysiewicz, Feliks 
Borysiewicz, Kasprzakowie i Fis. š 


Już dnia 24 stycznia rb. drukarnia wy- 
konała pierwsze afisze rządowe dla miasta 
Łodzi, tj. w dwa dni po objęciu kierownic- 
twa Zakładów przez dyr. Jerzego Bbrysie- 
wicza, który stanowisko swe objał z ramie- 
nia pierwszego  przedstawicielstwa Rządu 
Polskiego w naszym grodzie. Pracami przy 
odbudowie Zakładów Państwowej Drukarni 
Nr 1, największej dziś drukarni akcydensowej 
w Polsce, pierwsi pionierzy prokierowali tak. 
że dziś Zakłady zatrudniają ponad stu pra- 
cowników, a w okresie najbliższego półrocza 
przewidziana jest rozbudowa Drukarni na 
dwustu pracówników. 


Dzięki energii kierownictwa sprowadzono 
z Wrocławia szeteg nowych maszyn drukar- 
skich. które. się w tej chwili montuje i w 
najbliższym czasie zostaną oddane do użyt- 
ku. Wszystkie książki į broszury urzędowe 
drukowane są w tej drukarni. 


Oprowadzani przez dyr. Jerzego Bory- 
siewicza i członków Rady Załogowej ob. ob. 
Przedmojskiego, Osiewalskiego i Adamczy- 
ka, starych naszych znajomych drukarzy z 
przed wojny, zwiedzamy gmach drukarni, 
cieszymy swe oczy wielką ilością będących 
w ruchu i tętniqcych życiem maszyn, zwie- 
dzamy świetlicę, która jest oczkiem w gło- 
wie ob. Osiewalskiego. stołownię itd. Zazna* 
czyć należy, że Zakłady Drukarskie Nr 1 
prowadzą pierwszorzędną  stołownię, gdzie 
pracowniey otrzymują zupełnie bezpłatnie 


dwudaniowe obiady (codziennie z mięsem!) [HRRBREREAKEKAGNANARKGGROWESEWOSEGEAOOROKAKI | 


Stanisław Barycz 


Rozmowy ze 


(Kronika tygodniowa), 


Usiadłęm na ławce w Alejach Ujazdow- 
skich. Przepraszam, w Alejach Tadeusza 


Kościuszki; kiedyż ja, o Boże, zdecyduje się 
wreszcie, że mieszkam w Łodzi, nie w War- 
szawie. Usiadłem tedy. na ławce i zamyśli- 
łem się. Sierpniowe słońce, rzadki gość w 
czasie tegorocznego kapryśnego lata, zaświe- 
ciło nagle ostrym gorącym promieniem w 
przerwie między ulewami. Siedzę na ławce 
przed domem Nr. 1 Alei, w którym mieszczą 
się biura Zarządu Miejskiego, Sadu Naj- 
wyższego i Sadu Apelacyjnego. Piękny 
gmach, ale na spółdzielnię mieszkaniową, nie 
na urzędy. I nie na wielką własność „oby- 
watela miejskiego“ dawnego typu, * kapitali- 
sty o majątfu prywatnym ściśle użytkowym, 
niż 


mniej nawet produkcyjnym społecznie, 
b. wielka własność rolna lub przemysłowa. 
Wielopiętrowa obszetna, wielomilionowa co 


do wartości, kamienica w śródmieściu — jak 
wymarzona na rozdrobniony na poszczególne 
rodziny własny (spółdzielczy) „dach nad 
głową” pracujących inteligentów. a | 
na ławce, bo mi ciężko było nieść do domu 
otrzymany w gmachu „suchy prowiant“ pre 
cowniczy, Gimnastyki pruskie na Pawiaku 
mocno osłabiły moją dawną sprawność w 
przemierzaniu piechotą „kochanej“, przestrze 
ni między Alejami Jerozolimskimi a Placem 
Krasińskich poprzez nieco kręte ulice, place 

A tu łódzkie 


$ 
a 


placyki dawnej Warszawy. 


ulice takie proste i długie. Ciagną się kilo- 
metrami i nie wszystkie 


przecież obdarzone! pokarm niestrawny? 


Pytamy o zarobki. Oczywiście tak jak 
wszędzie obowiązuje «cennik ogólnopolski, 
ale pozostają w ruchu liczne premie. 


Na marginesie tego zauważyć należy, że 
rzadko natrafić można na taki Zakład 
Przemysłowy. w którym panowała by tak 
wspaniała harmonia współpracy i współ- 
życia jak właśnie w Drukarni , Państwowej 
Nr 1. Jak nas informują członkowie Rady 
Załogowej. jest to bezsprzecznie zasługą 
dyr, Jerzego Borysiewicza, młodego, lecz 
niezwykle energicznego handlowca-fachowca. 


Dookoła świetlicy grupuje się życie kul- 
turalno - oświatowe pracowników, powstał 
chór i kółko muzyczne. wygłaszane są refe- 
raty itp. 


Na zakończenie nadmienić należy, że tem- 
po rozwoju Państwowej Drukarni Nr 1, ol- 
brzymi wkład energij inicjatywy i trudu 
wskazują jasno i dobitnie na to, że Drukar- 


nia: Państwowa Nr 1. jako ośrodek produkcji|i ich rodzin. Niewątpliwie pracownicy 


akcydensowej na całą Polskę stanie się nie-| dzielni spotkają się w swych wysiłkach 


zadługo osią į wzorem 
skiego w Polsce. 


przemysłu 


1. F-ski 


Zjazd: delegatów Okręgowej „zby 
Farmaceutycznej w Łodzi 


Dnia 21 sierpnia w lokalu Izby przy ulicy 
Piotrkowskiej 113. odbył się Zjezd delega- 
jów Izby Farmaceutycznej przy współudziale 
kierowników i właścicieli aptek w Łodzi. 

Zjazd zagaił prezes Izby ob. mgr. R. Sło- 
wiński, witając zebranych, po czym zaprosił 
do stołu prezydialnego inspektorów farma- 
ceutyćznych ob, ob. Lehrównę i J. Stanisław- 
skjego oraz mgr. Tylmana z Łowicza. 


1 


Sprawozdania z dotychczasowej działal- 
ności Izby złożyli przewodniczący zjazdu 
oraz skarbnik zarządu dr T. Lipiec. 

W sprawozdaniach podkreślono trudną 


sytuacją aptek, w związku z brakiem podsta; 
wowych środków leczniczych į konieczności 
stosowania dalszych ograniczeń w wydawa- 
niu leków. i 

Dzięki ofiarności aptekarstwa, Izba mogła 
okazać wydatna pomoc organizującemu się 
Wydz, Farmaceutycznemu. 

Na skutek starań Izby zaprowadzono, W 
porozumieniu z delegatami Min, Zdrowia. 
jednolite ceny w aptekach. 

Głównym tematem dalszych obrad były 
sprawy wydawania leków na koszt instytu- 
cyj społecznych. Zebrani zgodnie podnosili 
szczytne zadania aptekarza wobec chorego 1 
wynikające stąd obowiązki równomiernego 
traktowania osób. pobierających leki, -bez 
względu na formę i wysokość zapłaty. 


R. R. 


Z życia spółdzielczego 
w przemyśle 


Pracownicy  Tkalni Mechanicznej ponie- 
mieckiej firmy Schefer, Straubecher i S-ka, 
Łódź, ul. Śródmiejska 35, idąc po linii wy- 
tycznej zamierzeń Rządu w przedmiocie roz- 
woju spółdzielczości, zorganizowali przy po- 
mocy Centralnego Zjednoczenia Przemysłu 
Spółdzielczego w Polsce, spółdzielnię pracy 
pod nazwą „Tkanina*. 

Zawiązana spółdzielnia posiada w swoim 
gronie wykwalifikowanych fachowców, a to 
jest najlepszą gwarancją w uzyskaniu dzier- 
żawy, prowadzeniu działalności spółdzielczo- 
wychowawczej, zwiazanej potrzebami człon 
ków oraz zatrudnionych w spółdzielni osób 
Spół- 
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z 
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drukar-| parciem miejscowych włądz, by Spółdzielnia 


mogła uzyskać dzierżawę do połowy fabryki, 
i swoje zamierzenia spółdzielcze kontynuo- 
wać ku pożytkowi społeczeństwa i ku popra- 


AROBERUSSOAODARORAEEGRANAAAZEODNNKANARAKANAG | wie bytu robotnika. 


Prenumerujcie 


„lygodnik 
Demokratyczny!” 


Wysiłki spółdzielni „Tkanina“ są jednym 
z wielu ogniw. ogólnej akcji spółdzielczej w 
przemyśle naszym. Akcja spółdzielczości w 
przemyśle łódzkim zakreśla „coraz szersze 
tregi, 

PIENET PEENE PE DIDIE D AZZZDIZ PIENEN ED EDIE AE REAA 
SPROSTOWANIE 


- W artykule prof. - Hilarowicza w Nr 10 
„Tynadęika Demokratycznego pt. .Wstęp- 
ny udział obywateli w toku ustawodawstwa” 
w trzeciej szpalcje koniec pierwszego ustępu 
powinien brzmieć: „i opiniowania tych pro- 
jektów przez przedstawicieli. społeczeństwa” 


On zcjc— 


samym sobą 


= 
sg, dobrodziejstwem ;,wszechjedynego' środ- 
ka lokomocji miejskiej — tramwajami, 

Słońce wciąż świeci i ławka zaczyna się 
zaludniać. Jakaś dziewczyna, ni to miejska, 
ni to wiejska z wielkim plecąkiem i walizką; 
może  ,„repatriantka* — przejazdem przez 
Łódź na Zachód. Jakaś paniusia ubogo, lecz 
schludnie ubrana, ze starusieńka kamea. w 
złotej nadłamanej oprawie, Jakiś dość podej- 
rzanej elegancji młody człowiek. Może zawo- 
dowy „sząbrownik*. Sierżant polski. Sier- 
żant radziecki, I ja. Łódź up to date 1945. 
Siedzę na ławce, aby nabrać sił dla dalszej 
wędrówki z „suchym prowiantem*. Dosko- 
Talą okazja dò porozmawiania ze samym 
sobą — poza programem dziennej pracy za- 
wodowej, w.którym na wszełkie nadprogra- 
mowe wyjątki brak czasu. 

20 sierpnia... już tylko dziesięć dni oddzie- 
lą nas od terminu, w którym P, T. „Volks- 
deutsche“ łódzey mogą zabiekać o polską re- 
habilitację obywatelska, o wpis na odnośną 
listę deklaracyjną „wierności“, A potem 
jeszcze pół roku na umożliwienie przedstawi- | 


cielom poszczególnym opinii publicznej zgło- 
szenia władzom właściwego sprzeciwu i sy- 
tuacja się ostatecznie wyjaśni. Czy istotnie 
się wyjaśni? Sprawa „Volksdeutschów“ — 
tą ropień w organizmie nowej Polski. Coraz | 
bardziej uwydatnia się potrzeba usunięcia /' 
danego schorzenia — radykalnie. Co czyni 
organizm ludzki, gdy do żołądka dostaje się 
Stara się ten szkodli- 


wy balast usunąć, wydzielić... zwymiotować. 
Tak samo należy postąpić z „Volksdeutscha: 
mi'. Należy tych zaprzańców narodowych 
usunąć poza nawias społeczeństwa polskiego. 
To powinno być regułą, rehabilitacja zaś — 
wyjątkiem i to nader starannie zbadanym 
wyjątkiem. Cóż kiedy ustawa odnośna nie 
brzmi tak rygorystycznie, jakby się spodzie- 
wać należało. Albo inna ustawa, owa o ma- 
jątkach porzuconych i opuszeżonych. Osta- 
tni artykuł w niej, tak wielkiej wagi dla 
szerokich kół lokatorskich, pracowniczych i 
rzemieślniczych, | ztedażowańo w sposób nie 
dosyć precyzyjny; nie dano Tymczasowemu 
Zarządowi Państwowemu wyraźnych wska- 
zówek dla wstrzymywania wielko-kapitali- 
stycznych  reprywatyzacyj kamienice miej- 
skich na korzyść spółdzielni lokatorskich no- 
wego demokratycznego mieszczaństwa, na 
korzyść interesu publicznego, związanego z 
zabezpieczeniem fńależytego „dachu nad glo- 
wą“ robotnikowi, rzemieślnikowi i pracują- 
cemu  inteligentowi w wielkich skupiskach 
miejskich, To też dobrze się stało, że miaro- 
aajne czynniki zdecydowały się na. ponowną 
nowelizącję danej ustawy w duchu odpowia- 
dającym poczuciu sprawiedliwości obecnej. A 
jak to słusznie zauważył prezes Barcikowski 
w Księdze, obrazującej ogrom pracy Mini- 
sterstwa *Sprawiedliwości od 22 lipca 1944 
do 22 lipca 1945: „Inaczej ujmuje sprawie- 
dłiwość fabrykant, ziemianin czy właściciel 
nieruchomości, a inaczej robotnik, fornal, 
czy lokator, gdyż o subiektywnej treści spra- 
wiedliwości decydują gospodarcze warunki, | 


w jakich jednostka żyje”. 


> " a . . 
Jeśli błędy były, to się je naprawi, a wiel- 
'e reformy demokratyczne III Rzeczypospo | 
ite] pozostanz i wydadzą plon obfity. | 


W takim trudnym okresie powojennym, 


jaki przebywa obecnie Polska i nie tylko 
Polska, potrzebne nam są — poza prasa — 
inne jeszcze emanacje działalności i dążeń 
stronnictw demokratycznych. Potrzebne nam 
są bardziej, niż kiedykolwiek, zrzeszenia o 
celach szczególnych, oświatowo - kultural- 
nych i towarzysko - klubowych, które zbliża- 
łyby, jednoczyły ludzi o zdecydowanych 
przekonaniach demokratycznych bez wzglę- 
du na to, czy są' członkami odnośnych stron- 
nictw polskich. Zrzeszenia takie — to 
wiązanie celowego ogniwa ogólno-polskiej i 
miejscowej — łódzkiej tradycji demokratycz 
nej. Oto podłoże potrzeby o głębszym zna- 
czeniu, z którego wyrasta nowa lódzka orga- 
nizacja — „Klub Demokratyczny”, Powstaje 
on z inicjatywy miejscowego Zarządu woje- 
wódzkiego Stronnictwa Demokratycznego i 
pragnie przez inicjowanie akcji oświatowai i 
kulturalnej wśród miejscowych czynników . 
demokratycznych oraz organizowanie im- 
prez, o charakterze propagandoówo-ideowym, 
naukowo-literackim i rozrywkowym,  zacie- 
śnić między budowniczymi nai odpowiedzial- 
nych stanowiskach nowej demokratycznej 
„Połski sprawiedliwości społecznej* węzły 
łączności ideowej i współżycia towarzyskie- 
go, Oto znowu nowy „blask* Łodzi powojen- 
nej, który przeniknie, wypromieni i z cza- 
sem odpędzi wiele cieniów obecnego okresu 
powojennego. 

"Tak sobie 
dem Najwyż 


na- 


medytuję na ławce przed Są. 
szym, a tymczasem słońce znów 


się chowa ża chmury, deszcz kropić zaczyna. 
Otwieram paraśól i osłaniam nim troskliwie 
spożywczy pakunek. / 


Kiedyż ja z mym „suchym pie „iantem* 
dobrnę wreszcie do domu? 


Nr. 11 


JAROSŁAW JANOWSKI 


TYGODNIK N 


życie ieafralne Łodzi 


„Niespokojną starość * wystawił Teatr 
Wojska Polskiego w starannym przekładzie 
Pawła Hertza i w skrupulatnej reżyserii M. 
Wyrzykowskiego j A. Zelwerowicza. Sztuka 
ta, napisana w r. 1938 ukazuje z perspek- 
tywy. 20 łat — wydarzenia. które przeobra- 
zły życie w Rosji w latach 1917—1918. 


Fakty historyczne przemawiają tu przez 
pryzmat życia prof. Poleżajewa. 
Jakkolwiek Polezajew całe siły oddaje 


umiłowanej pracy naukowej. nie należy do 
tych naukowców, co pochłonięci swym za- 
wodem stoją zdala od dokonywujących śię 
przemian społecznych, ` W  przeciwieństwiej 
do swego ucznia, Worobjewa. prof. Poleża- 
jew czuje pokrewięństwo duchowe z -masa- 
mi. które dochodzą do głosu. 

Na tym tle dochodzi do konfliktu — nië- 
tylko z Worobjewem, lecz także z kolegami 
uczoneżg i młodzieżą, Dokoła prof. Poleża- 
jewa wytwarza się pustka. Dopiero po zwy- 
cięstwie rewolncji skończy się jego „nie- 
spokojna starość”. 

Zelwerowicz obdarzył postać uczonego 
ciepłymi akcentami uczucia, czyniąc zeń po- 
stać głęboko ludzką: Warto przypomnieć, 
że nı pierwszym polskim przedstawieniu tej 
sztuki we Lwowie (w r. 1940) rolę Poleża- 
jewa zagrał ponoć bardzo interesująco 
przedstawiciel młodezo pokolenia aktor- 


skiego Mieczysław Węgzrzynń, który później 
stał się ofiarą  straszliwego „systemu“ w 
Oświęcimiu. n 


Trochę wyidealizowana sylwetka żony tezo 
nego. zawsze wiernie stojącej u boku meża. 
zyskała w wykonaniu Zofii Małyniez pełnię 
wyrazu. Stanisław Żeleński, jako Woro- 
hjew o zawikłanej psychice. podkreślił ce- 
chy psychopatyczne tego osobnika. 


Z reszty zespołu trzeba wspomnieć o Ka- 
zimierzu , Wichniarzu,  przekonywującym 
„bojowcu* (i ulubieńcu profesora) oraz o 
epizodzie Barbary Rachwalskiej. 


i 
ke 


Barwą. dźwiękiem, słowem. ruchem. me- 
lodią zaatakował widza teatr dla dzieci 
„Bajka”* na inauguracyjnym widowisku pt. 
„O Janku; psom szył buty”. Wszyscy 
mieli ręce pełne roboty. począwszy od kie- 
rowrika literackiego, muzycznego, autorki, 
współautora. dekoratorów. aktorów, aż po 
orkiestrę... Do współpracy powołano zna- 
nego poete z przed ,stuleciaa, który zwał się 
Słowacki. Jego bajeczka posłużyła Krysty= 
nie Gogolewskiej za odskocznię do 5 akto- 
wej sztuki, przeplatanej piosenkami Stani- 
sława Sojeckiego. 

Reżyser Stanisław Daczyński usiłował po” 
wązać akcję z muzyką i słowami. synchroni- 
zując efekty plastyczne z akustycznymi. 


co 


GUSTAW WASSERCUG. 


oami naw 


SWIA 

Poniżej zamieszczamy jeden z felieto- 
nów zmarłego przed rokiem popularnego 
dziennikurza łódzkiego. Felieton ten, tak 
eharakterystyczny dla humoru i sposobu 
pisania autora, wyjeliśmy z wydanego 


na kilka lat przed wojną zbiorku nod ty- 
tulem „Menażeria ludzka”. 


Nie mogę sobie wyobrazić, abym miał kie- 
dykolwiek umrzeć. 

O ile jednak watpię w to, bym miał kie- 
dykolwiek umrzeć, mam natomiast niezłom- 
na pewność, że się urodziłem. Ci, którzy, 
prócz mnie, pamiętają te czasy, twierdzą, że 
wyszedłem na świat Boży, drac się rozpacz- 
liwie, bez powodu i bez sensu, z czego odra- | 
zu wywnioskowano, że będę albo wyłkrzyki- 
waczem w budzie jarmarcznej, albo posłem, 
albo felietonista. Bóg oszczędził mi dotych- | 
czas dwuch pierwszych z pośród tych zawo- | 
dów, co według mnie świadczy o bezgranicz- | 
nej dobroci, ” 

Lata dzieciństwa mego nie różniły się ni- 
czem od niemowlęctwa wielkich mężów sta- 
rożytności i czasów współczesnych. Wpraw- | 
dzie żadna córka Faraona nie podrzucała 
mnie w sitowie, aby się potem tłomaczyć, że | 
mnie znalazła, wprawdzie nigdy później nie 
osadzałem na miejscu Bucefala, natomiast 
przez całe życie trzymam się zdala od koni, 
wiedząc, że takie bydlę może kopnąć i zli- 
kwidować nawet najgenjalniejszego człowie- 
ka. Ale mimo to mógłbym zostać wielkim i 
znakomitym obywatelem, gdyby ojcu memu 
pie wpadło na myśl-oddać mnie do szkoły. 

W szkole nauczyłem się grać w szewca, w | 
szubienicę i w jeszcze jedną grę, która Wwy- | 
wołuje rumieniec na twarzach ludzi, słyszą- 
cych jej nazwę, a rumieniec nieco odmienne- 
go typu u tych, którzy biorą w niej czynny | 
udziął, Tam nauczyłem się handlować mar 
kami, wywłaszczać innych z bułek i ciastek, 


Stworzył całość o typie Diesney'owskim. 
Najlepsze rezultaty osiągnął w 2 pierwszych 
i w końcowej odsłonie. W tych też partiach 
tekst miał najżywszą wymowę. najpełniej 
związaną ż innymi składnikami widowiska. 
zk 

Na rzetelnie „Kokosowy interes" i niezłą 
myé wpadli „syreniarze”, lając w letniej 
„Bagateli* program wypoczynkowy, waka” 
cyjny, lekki, zabawny, o żwanym tempie. 

Tawim przerobił sztuczkę Duvernois, a do 
piewcy „Sokratesa tańczącego* dobrali się 
z kolei autorzy łódzcy, Gozdawa į Stępień. 
pitrasząc prawdziwy „cocktail* niefrasobli* 
wego humoru — z gatunku „cżystego non= 


sensu”. Tekst służy tu za... pretekst do we-| 
Jankow-| wracati do starych przedwrześniowych tra- | ości, aby toczyła się w atmosferze rzeczowej 


(Gierasieńskiego. 
Górskiej). Tak to zro- 
Koszutski, montując z 
wprawą wytrawnego praktyka tę kolorową 
sarabsdę, wykonaną na tle dekoracji J. 
Galewskiego, w kostiumach K. Wolińskiej... 
* 


sołych gierek 
skiego czy Stefanii 
zumiał reżyser E. 


Sempoliński nie. dał się skusić „syrenim' 
wdziękom i wystąpił na tych samych des- 
kach, co „Kokosowy  interes', ale'z odręb- 
nym programem. z zespołem powiększonym 
o dwóch braci Harrisów i.pianistkę F. Lesż- 
czyfiską.. — Jeden z braci — śpiewa na- 
strojowe pieśni, a drugi gra na fortepianie. 


Sempoliński spełniał obowiązki konferen- 
sjera i polskiego Chevaliera. 
"Pół latd zeszło, zanim otwarto letnią 
„Bagatel“! Zato teraz przedstawienia od 
bywają się w niej seriami! 

sk 


W swoim czasie. szukając nowych form 
leatru, próbując zdać sobie sprawę z ży- 
wiołu teatralności, zastanawiałem się nad 
możliwościami sceny wolnej od despotyzmu 
aktora. na której aktor nie  przytłaczałby 
swą ludzką indywidualnością innych skład- 
ników widowiska. Niechhy dekoracja i efek- 
ty akustyczno - wizualne stały się współ- 
rżędńe z ruchem postaci. Niechby słowo nie 
przyłaczało gestu. Twórczość St. l, Witkie- 
wieza dała negatywna odpowiedź na próbę 
oderwania sztuki od „bebżechowatości” . ży- 
ciowych i ograniczenia jej do „ożystej for- 
my”, — Czysta forma? — Nie, tò zuboże- 
nie sztuki o niewygrane możliwości twórcze. 
Aktor, jako szermierz słowa zawsze „nuzie- 
mia“ swą osobowością inwencją twórczą.) 
ale zarazem wywoluje głęboki ręzonans, 050- 
histe skojarzenia u. widza. Dlatego teatr bę- 
dzie państwem aktora, a zatym słowa, 

Natomiast — marionetki pozwalają na 
dużą swobodę w przerzucaniu się od jawy 
do snu, na nie liczenie się z banalnym pra- 


i T 
wykpiwać się z najtrudniejszych sytuacji, u- 
trzymywać się cudzą pracą i denuncjować 
niemiłych kolegów, ale, niestety, nauczyłem 


się również czytać, pisać i rachować teore- 
tycznie. 


Dzisiaj dopiero, gdy załzawionym nieco, 
ale spokojnem okiem: patrzę wstecz, widzę, 
jaką'mi wyrządzano krzywdę. 

Gdybym pozostał- analfabeta, mógłbym 
dzisiaj być wielkim przemysłowcem,  miljo- 
nerem, królem np. wyrobów gumowych, cżło- 
wiekiem poważanym, mógłbym urządzać pry- 
watne rauty, na których każdy gość znajdo- 
wałby pod talerzem dolarówkę, a w kieszeni 
palta przy wyjściu parę kaloszy, pas rupturo- 
wy, węża do polewania ulic, tuzin smoczków, 
lub coś innego z mojej branży! 


A tak! Cudem 
rok promocję, jako że już w trzeciej klasie 
interesował mnie bardziej kształt nóżek mo- 
ich koleżanek, niź budowa wielbłądziego ko- 
pyta, a wstręt nieodparty wzbudzały we 
mnie wszystkie podejrzane istoty, z niewia- 
domych przyczyn do rodzaju żeńskiego zali- 
czone, jak Gramatyka, Ortografja, Teorja, 
Reguła, Geografja, Histórja, Zoologja, Bota- 
nika, Fizyka, Chemja, Kaligrafja i wiele in- 


nych. i 


Czyż wolno wam się dziwić, że kapłani 
tych wszystkich bogiń, których do dzisiejsze- 
go dnia nie przeniknąłem i dlatego żywię| 
wobec nich lęk, a dla nich antypatję, że ci| 
mniej i więcej zacni, ale jednakowo tragicz- | 
ni w swej szarzyźnie i jednostronności bel- 
frowie byli przedmiotem najbardziej wyrafi- | 
nowanych szykan? 

Czy może być coś przyjemniejszego, jak 
zgnębić i ośmieszyć takiego pana, który no- 
si się z beznadziejnym przylądkiem Dobrej 


poprostu dostawałem coj 


YCZNY, 


MADAT 


Wojewódzki zjazd Stronnictwa 


(Dokończenie 


do współpracy z Rządem Jedności Narodð- 
wei. Ci mczciwi, Chadecy. NPR-owcy muszą 
znaleźć miejsce dla swai ekspansji politycznej. 
TĄ partią polityczna, która powinna przygar- 
ńąć wszystkie uczciwe elemeńty z byłej pra” 
wiey i centrum politycznego, jest miewątpli- 
wie Stronnictwo Demokratyczne. 

Zadaniem Stronnictwa Demokratycznego 
będzie wychowanie tych mas*w nowym du- 
chu, dopomożenie im w przezwyciężamu tych 
| trudności ideologicznych iakie przeżywają, 

Stromiotwo Demokratvczne stoi w tych 
warunkach wobec bardzo. ogpowiedzialnej i 

historycznej misii, 


| uzo 


Będziemy musieli zaostrzyć naszą -czuiność 
polityczną wobec tych. którży żechcieliby 
przyjść do haszeso Strotm'otwa z tendencia- 
mi dywersii politycznej. Musimy umieć od- 
różnić uczciwego Polaka-pątriotę, który ze- 
chce z nami wspólnie budować trzecią nie- 
podległość Polski od tych, Którzy bedą na- 


| 


dycyj. 
NOWY PROGRAM POLITYCZNY 
NOWE ZADANIĄ 


Do Stronniotwa weidą ludzie z poza inteli- 


inteligencii pracuiącei. Przed mami stoją zada” 
nia opieki nad rzemiosłem, drobnym i Średnim 


śm. 7 


+ in 


od 


Demokratycznego w Krakowie 


ze str. 2-ej) 


stwem w państwie. które otrzymuje dyspOży- 
cie z poza Polski, Ini większy będzie udział 
Kościoła w dziele odbudowy maszei zruino” 
wanej. Ojczyzny, tym wieksze będzie nasze 
względem jego potrzeb zainteresowanie, 

Pozostawiając Kościołowi całkowitą auto- 
notnię, nie uszczuplajac jakichkolwiek jego 
praw w dziedzinie wyznaniowej — będziemy 
wymagali odeń podoorządkowania się, intere- 
som" państwa. i i 

Musimy także stworzyć takie warunki, w 
których inteligent pracujący. bądź człówiek 
jauki, będzie mógł normalmie żyć i roz- 
wiać się, Nie leży bowiem w interesie robot- 
nika. by urzednik, czy inżynier byl w gorszej 
sytuacji od niego, 

Stoimy na stanowisku. że nie ważne jest to, 
có myślał człowiek wczoraj. natomiast ważne 
jest to, co fmy$li dzisiaj i co będzie myślał ju- 
tro. Chciałbym, aby dyskusia. która niebawet 
się rozwinie. miała akcenty prawdziwej szcze” 
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Krytyki tych gszystkich usterek i niedociąg- 
nięć, jakie dziś nas trapią i abyśmy Opowr 
dzieli sobie to wszystko, co myślimy. 

W końcu ob, Leon Chain poświęca margines 


gencji pracująci, przyjdzie rzemiosło. przył” | zagadnieniom kotaboracii czterech stronnictw, 


dzie kupiectwo. przyjdą — to juž obseTwu-| stwierdza harmonię. iaka cechuje ich pracę 
a da Wah okręgach — robotnicy iju góry i przejawy kacykostwa bądź sekciar* 
chlopi. Musimy zająć się sprawą nie tylko stwa u dołu, co iest zwalczane i potępiane 


przez cehtralne órzańa. > 
Wśród głośnych oklasków mówca opuszcza 


kupiectwem. Nasze Strońmictwo powołane iesti pyyrnę, budząc ńatłók mvśli wśród uczestni- 


do obrony 
obok inteligencii, co jest rzeczą zupelnie na- 


turałną i. zrozumiałą, nie wvimagalącą szer- 
szych imterpretacyi. Musimy wykuć nowy 


program polityczny, którego do tei pory nie 
mamy... gdyż działamy właściwie na podsta” 
wie pewnych tez politycznych, ściśle nie spre- 
| cyvzowamych. 


Musimy zaiąć określone stanowisko wobec Zygmunt Sobolewski 
aktualtych zagadnień drobnej i średniej wła-| Władz Stronnict 
stości prywatnej. która musi znależć opiekę |prezes Zarzadu 


właśnie w ramach naszego Stronnictwa. 
W pierwszym rzędzię z uwagi na specyfi- 


interesów tych właśnie warstw |ków Zjazdu o naibliższych zadaniach Stron- 


nictwa. 

UCHWAŁY ZJAZDU 
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 
POWZIĘTE W KRAKOWIE 
W dalszym -ciagu wygłosili referaty: Dyr. 
Biura Głównego Zarzadu Ww Warszawie, ob. 
na temat: „Organizacja 
wa Demokratycznego”; wice” 
Okręgowego w Krakowie, ob. 
prof. A. Jura ma tematy organizacwine i Se- 
kretarz Źw. Młodz. Demokr. ob, Paweł Dzie” 


czny charakter naszezo Stronnictwa musi być |dzic — sprawy młodzieżowe. 


w programie naszowo Stronnictwa jasno ti 


zdecydowanie określony nasz stosunek do Ko-|na podstawie wyczerpującej dyskusji, 


ścioła i wyznań. Sprawa naszego stosunku 


sferatów | 
w któ- 
przedstawicieli 


Po wysłuchaniu programowych r 


rej wzięło udział kilkunastu 


do Kościoła jest zazadnięnietn, które można | powiałowych oddziałów i kół okręgu krakow- 
byłoby w skrócie określić w. ten hposób, że | skiego — Wojewódzki Zjazd Delegatów Stron- 
nie wypowiadamy walki Kościołowi. ale mu-|nictwa Demokratyczneśo, edbytv dn 8 lipca 
simy sobie jasno pow'edzieć. że Kościół wi-|1945 r. w Krakowie — mowzia! uchwały, za” 


fien bvć podmorzadkowanyv w hierarchii pań- 
stwu naszemu. że Koścół nie może hyć pań- 


" CA 


warte w 11 minktàćch, które podamy w przy- 
szłym tygodniu. 


wdopodobieństwem. na posługiwanie się mo*|naprzeciw siebie Cagatka (żywego aktóra) i 


mentem niespodzianki. 
Zawsze pociągała 
człowieka i kukiełki 


mnie chęć 
aktora 


zestawienia|nitkach). Słowo 
lalki. | chem. 


Gagatka - lalkę oraz tancerke na linie (na 
współgra wszędzie z ru- 
sceny  gadatliwością. 


nie zatapia 


i 

Czy pamiętacie jak się o nas wyraził pe-|Śmiech również jest „zorkiestrawany* W 
wien autor dramatyczny: — tyle namiętności | przewidzianych miejscach. możnaby mu na= 
w marionetkach? (mówił: marionetki, a my”|wet popuścić cugli. bo przecież nie darmo 
ślał;: ludzie). 

Jarema w „Tarabumbie” 
rewię cyrkową (co za technika 
paru 


mariónetkami: w scenach 


jak z jakaś 


kówym wyrostkiem karalucha, 
relikwią, i usiłuje ten bigós ulokować w nie-|cza sumiennie dyskonto wekslowe 


szczęsnych głowach uczniaków? 


nazwali się „Groteska“. Humor graniczy 2 


daje „zwykłą” tragizmem. To też nie zdziwię się. gdy jed- 
poruszaniajnym zZ osiągnięć 
stawia Dan Kichot! 


Jaremy et Co. będzie — 


jak się obli- 
metodą 
drabinkową, co jest bimetalizm, jakie trak- 


W akademii nauczono mnie; 


Kogo zdziwi, że wobec tego spóźniałem się |taty handlowe zawarła „Korea z Angorą W 


do szkoły przeciętnie 25 razy miesięcznie, że| XVI wieku, 
ę 


każdą godzinę niedyspozycji nauczyciela ` u- 
ważałem zą szczególną łaskę niebios, że wo- 
lalem jeździć łódką po stawie miejskim, obja- 
dać się lodami po 2 kopiejki za dużą porcję 
od kochanego ,sachermarożnika”, pograć w 
footbal i pojeździć na zigantach lub wresz- 
cie zaciągnąć się parę razy z wczopajszego 
niedopałka w ubikacji, mającej całkiem in- 
|ne przeznaczenie, — niż pisać dyktando na 
6 i u, ćwiczyć swą duszę wpływem, jaki wy- 
warł Puszkin na Lermontowa i odwrotnie, 
lub biedzić się przez godzinę nad tem, ile, z 
| dokładnością do jednej dziesięcio tysięcznej 
kopiejki, zarobił kupiec, który kupił 1728 
funty 17 łutów 3 zołotniki 77 doli trocin i 
zmieszał to z 1245 fantami 28 dolami siecz- 
ki, by sprzdawać całą mieszaninę, jako her- 
batę najlepszego gatunku, po 3 ruble 72,7592 
kopiejki za funt. 

Mimo tego wstrętu do nauki, wskazujące- 
go jak wielkie możliwości kupieckie i prze- 
mysłowe drzemały we mnie, skończyłem jed- 
nak szkołę i z trzaskiem zasunąłem szufladę 
z książkami i kajetami, przysięgając, że o- 
tworzę ją chyba po to, aby napalić tą maku- 
laturą w piecu, lub wydać ją żonie na opa- 
kowanie. ; 

Ale los widocznie zawziął się na mnie! 
Rada familijna zdecydowała, że mam się da- 
lej kształcić i to na kupca, w akademii han- 
dlowej. 

Pojechałem do Szwajcarji 


i przesiedzia- 


łem tam trzy lata, 

Nauczyłem się w tym okresie rozmawiać | 
z krawcem o cierpliwości ludzkiej, z właści- | 
cielem lombardu o bezcennej wartości mojej 
garderoby, nauczyłem się, jak powinien wye| 
glądać weksel w teorji, 4 [poznałem go w | 
praktyce, wykształeiłem się w karambolach, | 
pokerze, szmendeferku, w kierowaniu sanecz | 


dnia na dzień 


kto zacz jest Ricardo, Adam 
Smith i Cromwell, ale nie nauczono mnie 
handlować świecami bez knotów, nie nau- 
czono obliczać. kosztów fikcyjnych przy dy- 
skontówaniu weksli, nie - wtajemniczono w 
arkana ukrywania towarów przed niespokoj- 
nym okiem urzędów państwowych, słowem 
zabito we mnie wszelkie zdolności wrodzone 
do współczesnego handlu i robienia pienię- 
dzy. 


Byłem przytem całe życie takim nędznym 
kaligrafem i rysownikiem, że się nawet do 
podrabiania banknotów zabrać nie mogłem. 


Niezdolny do żadnej „pracy“ wogóle, a wô- 
jennej w szczególności, zostałem dziennika= 
rzem, 


W chwilach wolnych od zajęć uczę się tań- 
czyć, bywam conferencierem w kabaretach 


amatorskich na cele dobroczynne, za co się 
należy do kómitetu i można sobie w ciągu 


nocy dobrze podjeść z dobroczynnego bufetu, 
a wreszcie. z przyzwyczajenia- zawodowegó 
strzygę papier. To ostatnie zajęcie czyni 


mnie podobnym do króla Augusta III, ale 
też na tem się kończy arystokratyzm mego 


ducha. 


Jestem człowiekiem, jak widzicie, wykołe» 
jonym, wściekłym na los, chcącym siebie ne 
gwałt wywyźszyć, poniżając innych! 


I mogę tylko marzyć/o tem, jak dobrzebę 
mi było, gdybym nie poznał alfabetu i wiele 
przykrych chwil czytania tego, co piszę, za* 
oszczędziłbym wam, mogi kochańi, którzy z 
sięgacie pó gazetę z nadzieją 
w sercu: „a może dziś wreszcie napisał coś 
ciekawego?* i odkładacie z rozęzarowa: 
niem: „wiecznie te same głupstwa!” 


ją 


Nie zmieniajcie się jednak, bo gdybyście 


kami, w życiu na kredyt, poznałem gruntow | stracili we mnie wiarę i przestali mnie czy- 
nie wszystkie elementy geometryczne, z któ- | tać, ja straciłbym chleb. Wierzę i jestem pēs 
rych można zbudować trójkąt i równoległo-| wień, że jednak do tej ostatecznej kompromi- 


Nadziei, z korzeniem baobabu, lub z robacz- 


bok,» tacji nie dopuścicie! 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY _ 


Fabryka cukrów 


iczekolady 


Nr. 11 


STANISŁAW SOBCZAK 


Nasiepny odezyi 


| Zebrońie Tarii 
w Sironniciwie Pem. Wojewódzkiego Str. Dem, 


wespół z przedstawicielami kół — 
18-tej w sali Z, M. D. Piotrkowska 89, |VY7Paczone ną 26 sierpnia br, — od- 
wygłosi odczyt ob, prof.. Ludwik Ko- będzie się dopiero we wrześniu. O ści- 


W czwartek, 30. 8. 1945 r., o godz. 


siym terminie zebrania nastąpią od- 
dzielne zawiadomienia, 
Zą Zarząd Prezes: 


KAZIMIERZ GALLAS 


jerański p, t, „Rozbicie atomu”, 

Ze względu na niezwykle fascynują- 
cy temat — niewatpliwie zgromadźi 
odczyt ten wielkie rzesze publiczności. 


NE 
BOMBA. ATOMOWA W +00Z] 


Pod tą nazwą otwiera swoje podwoje w sohotę 

25 hm. przy u). Sieradzkiej 3 (Place Leonhardta) 

restauracja - kawiarnia — najwytworniejsza w Ło- 

dzi południowej. Dokorowa kuchnia, — Świetnie 

utrzymane napoje. Ciastka | kawa. — Codziennie 
koncert. 


Młodzieży! 
kj w szeregi: 
Związku Młodzież "| 
Aaa 


KONCESJOWANE. PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACYJNE 


KRAFT i HUBICKI 


inzynierowie 
Wodociągi, kanalizacje 
centralne ogrzewanią, 
przyłączenia do miejskiej sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej 
Plany - Kosztorysy - Wizytacje 
inżynierów 
Łódź, Bandurskiego 15 


POSZUKIWANIE RODZIN 
Kto wie, gdzie jest Henryk MAJEWSKI z 
Warszawy — Żoliborz, Wiadomosć kierować 
do Administracji „Tygodnika Demokratycz- 
nego“, Łódź, Piotrkowska 78, tel, 121-67. 


tel. 154-23 


SZEJ LWA 
IIR 


KONKURENCJA ZNISZCZONA MILIONAMI 
ATOMOWYCH ODPRYSKÓW ZE 


ZŁOTEJ TRÓJKI“ 


|... WIECZÓR OPEROWY 


Podobnie, jak dotychczasowe wieczory — 
ostatni również. stanowił sipa atrakcię anty- 
styczną, Rozpoczął się uwerturą do Moniusz- 
kowskiej „Halki“; gdyby wówczas sala była 
ściemniona można byłoby ulec złudzeniu, że... 
siędzimy W prawdziwym teatrze operowym i 
że za chwilę podniesie się kurtyna i.. zoba- 
czymy posuwistego poloneza, którymi się ope” 
rę „Falka”. zaczyna... 

Wioska twórczość operową reprezentowały 
trzy (fantazie — z „Palaców” Leoncavalla, 
„Cyganerii* — Puconi'ego oraz „Cavalleria 
rusticana* niedawno w Rzymie zmarłego Ma- 
scagni'egó, które orkiestra wykonała, zadawa- 
lajac nie tylko publiczność, ale i stawiającego 
jej duże wymagania — kapelmistrza Zdzisła” 
wa Górzyfiskiezo, 

Solistą koncertu był mlody tenor — Wa- 
cław Domieniecki, Śpiewak ten obdarzony 
pięknym i silnym głosem. posiadającym boga- 
tą „górę” — czuje cię lepiei w partiach o cha” 
rakterze. dramatycznym. Najbardziej dało się 
to zauważyć w arii Leńskiego z „Eugeniusza 
Onegima”, ociekalącsj miękkim lryzmiem... Na- 
tomiast aria z bizetowskiej „Carmeny”* wywo9- 
fata duży u słuchaczów oddźwięk i poklask. 


udziela wszelkich informacji ustnie i piśmiennie 
odnosnie manmay wag aj A do kl ej 


Resłauracii — Bar 


IM OWERACH kuchnia 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO 
ŻEŃSKIEGO LICEUM HOTELARSKIEGO 


w ZAKOPANEM 


ul, Zamojskiego = willa Oksza 


+9BDZ 
ul. Sieradzka i 
Plac Reymonia żel. 10482 


+. 


Z polskiego repertuaru śpiewał artysta za ma” 

ło, ledwie „na bis” — arię z op. Janek“ -Że- 

leńskiego odśpiewaną zresztą doskonale; dwie 

arie z „Toski“ — uzupełniły część wokalna 

koncertu: orkiestra zaś zakończyła piękną t- 

werturą Rossiiti'ego „Wilhelm Tel". 
Bolesław Rusiakiewiez, 
Z6% 


Rejestrucia sirai wolennęch 


Na terenie miasta Lodzi odbywa się obec” 
nie rejestracja szkód wojennych. Każdy, kto 
poniósł straty materialne lub, moralne, po” 
winien wypełnić formularz rejestracyjny, 
stanowiący podstawę do roszczeń 6 odszko- 
dowanią wojenne. Adresy biur rejestracyj” 
nych zostały podane do publicznej  wiado- 
mości. Mieszczą się one w tych samych lo- 
kalach, w których poszczególne domy zaopa* 
trują się w karty żywnościowe, Osoby zamie- 
szkałe w Łodzi rejestrują tutaj swe szkody 
wojenne bez względu na to, gdzie nastąpiły. 
Główne biuro rejestracji mieści się Ww Wy- 
dziale Statystycznym Zarządu Miejskiego 
(Aleja Kościuszki 1, front. 3 piętro), i przyj- 
jaują zgłoszenia szkód wojennych od insty- 
tucji, zrzeszeń itd. Zarejestrowanie poniesio- 
nych szkód jest obowiązkiem obywatelskim. 


w datą l sierpnia r. b. PADRE ZA otwarcie ZDZ 
salonów naszego lokalu 


„BIESIADA” 


| dawn. Versailles 

Łódź, uL Piotrkowska 47 róg Legionów 
Codziennie dancing od godz. 18-tej, doborowy ze- 
spół muzyczny. Bufet zaopatrzony. Zakąski z 
gorące, oraz trunki krajowe it zagraniczne. 


M j 


zimne i 


1 
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DETAL! 
Polecamy P.T. Klijenteli 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, 
piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych I t. p. Wszelki sprzęt elektro- 
techniczny. Stałe pogotowie napraw elektrotechnicznych 


— 


Warszawska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych instalacja Sily i Światła 


„A E R0“ 


sp. z ogr. odp. 


Łódź Przejazd 36 iel. 153-79 
GM Grona 


„MUZYKA 


Łódź, ul. Piotrkowska 81 


Poleca wszelkie instrumenty muzyczne 
Radioodbiorniki, oraz wielki wybór płyt 
po cenach konkurencyjnych. 


WAMANWAAUMMMNWAMINI 
EEUE EELEE 


Firma „ODEON“ 


Dembiński Jan 
Łódź, Piotrkowska 160, 
POLECA 


róg Głównej 


Duży wybór instrumentów muzycznych.  Patefony, Płyty, Radia, 
Harmonie, Struny, Igły, Sprężyny. 
Warsztat reperacyjny na miejscu 

Kupno Sprzedaż 


h 


POLONIA sy 
ul. Piotrkowska 67 Dziś premiera! 
TĘCZA Wspaniały fiim muzyczny 
ul Piotrkowska 108 „TRZEWICZKI' 
WŁÓKNIARZ Film amerykański 0. 
uł. Zawadzka 16 „UCIECZKA W NIEZNANE” 
HEL Film sowiecki 


ul. Legionów 2-4 i | 
ZY O e w 


WISŁA 
ul. Przejazd 1 | 


STYLOWY. 
ul. Kilińskiego 123 


BAŁTYK 


ul. Narutowicza 20 


GDYNIA 
ul. Przejazd 2 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 


r 


z bi 


Wspaniały amerykański film muzyczny 


p mh Z z 


Film szpiegowski produkcji sowieckiej 


„ZOJA* 


z rr e e e eea 


Amerykańska komedia muzyczna 


„Paryżanka” 


„PENSJONARKA” 


a cy 


Film polski 


„Paweł i Gaweł" 


„Sekretarz rejlkomu” 


PO za 


WOLNOŚĆ 
Napiórkowskiego 16 


ROMA 
ul. Rzgowska 34 


ul. 


Film produkcji sowieckiej 
„Od Wisły do Odry“ 


„Parada Majowa w Moskwie“ 


jn 


PRZEDWIOŚNIE 
ul. Żeromskiego 74-76 
TATRY 
ul. Sienkiewicza 40 


Polski film muzyczny osnuty na tle opery 


Moniuszki 
“H A A K A “~ 


C ŘŮŘŮ 


Początek seansów: W dni 
o godz. 14, 16, 18.1 20. 
| wiośnie” i „Roma“ 


Kina: 


Redaguje komitet redskcyjny. Redakcja 1 administracja: 


kdministracja czynna od godz, 9-ej rano do 16 -ej. Redaktor przyjmuje codziennie od 11 do 12 


Piotrkawska 78, 


tej 121.67. 
D—03724 


powszednie o godz. 
„Polo nia”, 
rozpoczynają sean se © pół godziny później. 


— nnn Ė——ĖĖ———— 


16,18 i 20; 
„Bałtyk“, 


w niedzielę | święta 
„Wista“, „Hel“, „Przed- 


Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Demokratycznego 
Odbito w Drukarni Nr. 4 Spółdz. Wyd. „Czytelnik", 


Łódź, Żwirki 2, teL 209-56 


